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Oderwanie Galicyi od Austryi. 


Kraków, 11 lipca. 


leżałoby się liczyć. Cóż tu mówić wobec roz- 
myślnego fałszowania dat urzędowych? Prze- 
cież w sprawozdaniach rządu centralnego są 
wiarogodne cyfry, wykazujące, że w r. 15690 


Narodowcy niemieccy i chwilowi ich przy-|żyło w Przedlitawii 3,719.282 Polaków, z tego 
jaciele — bo zmieniają ich często — antisemici | 3,518.996 w Galicyi, gdy Rusinów naliczono w 


wiedeńscy z drem Luegerem na czele, mie- naszym kraju 2,800.262. 


liby znacznie wolniejsze ręce i zażywaliby 
błogiego w Austryi wywczasu, gdyby nie Po- 


lacy, którzy ani ich rzekomym patryotyzmem, 


austryackim na lep brać się nie dają, ani w ich 


Deutsche Ztg. prawi 
brednie o wyrugowaniu zupełnem języka ru- 
skiego ze szkół i urzędów, bo najwidoczniej nie 
wie, a raczej wiedzieć nie chce, że w Galicyi 
są szkoły z językiem wykładowym ruskim, a 


poczucie równouprawnienia narodowego uwie- urzędy przyjmować muszą podania w tym ję- 
rzyć nie mogą. Doprowadzeni tem do rozpaczy, | zyku. 


występują narodowcy niemieccy w obecnym 
swoim organie — bo i organa swej opinii zmie- 


Najciekawszem jest jednak, że Deutsche Ztg 
zarzucając Polakom zachłanność narodową, po- 


niają równie często, jak przyjaciół politycz- |łuje się na statystykę (sic!), która ma kłam 


nych — z pochwałą dla posłów swoich, którzy 
żądają wydzielenia Galicyi ze zwią- 
zku krajów austryackich. 

Jaki cel tego pium desiderium, odgadnąć ła- 
two, jeśli się tylko weżmie do ręki urzędowy 
wynik ostatniego spisu ludności w Przedlitawii. 
Wedle tego spisu ma Przedlitawia 23,478.000 
mieszkańców, z tego 8,461.580 Niemców, Gali- 
cya zaś ma 6,546.414 mieszkańców. Obecnie 
więc Niemcy stanowią w Austryi mniej więcej 
trzecią część ludności, gdyby zaś Galicya 
nie była w Radzie państwa reprezentowaną, 
liczyłaby wtedy Przedlitawia 16,926.642 miesz- 
kańców, — a więc Niemcy stanowiliby wtedy 
połowę ogólnej liczby ludności i mogliby 


zadawać ich aspiracyom. Tymczasem dziennik 
ten na fałszowaniu statystyki oparł wszystkie 
swoje wywody, najwidoczniej na sferę bardzo 
naiwnych obliczone czytelników. 


W świetle prawdy. 
(Głos spokojnego Królewiaka). 
Warszawa, 6 lipca. 


(Dokońezenie). 
Na szczęście kilkanaście lat przeszło, a mło- 


wszechwładnymi być panami gytuacyi, a prze- |dzież nasza nie opuszcza oznaczonych tak nie- 
dewszystkiem zabrać się na dobre do pochło- wygodnie lekcyj, chodzi na nie pilnie, a co 


nięcia Czechów, Kroatów, Słowieńców i t. p. 

Naturalnie, czy Austrya wyszłaby dobrze na 
proponowanym przez Deutsche Ztg nowym po- 
dziale administracyjnym, w to na razie nie 
wchodzimy. Zauważyć tylko musimy, odwołując 
się do statystyki budżetowej, że Galicya podat- 
kami rządowemi nietylko opłaca całą 
administracyę rządową wswym kra- 
ju, lecz przeszło 20 r.:lionów odsyła rocznie 
do skarbu centralnego. W razie wydzielenia na-, 
szego kraju ze związku administracyjnego z Au-| 
stryą, znaczna część tej kwoty, chyba co naj- 
mniej połowa, pozostałaby w kraju i wystar: 
czyłaby najzupełniej na pokrycie tych rozlicz- 
nych potrzeb, kżćrych rząd centralny zaspokoić 
nie chce. Niemcom mogłoby braknąć wtedy fun- 
dyszów ze-skarbu państwa na budowę elektry* 
cznych kolei w Wiedniu, na pokrywanie ewen- 
tualnych krachów i szacherek giełdowych, wre-; 
szcie na wiele innych, obojętnych dla nas wy- 
datków, na które jednak dawać musimy pienią- 
dze ża zaszczyt należenia do Przedlitawii. My 
na proponowanej przez Deutsche Ztg zmianie 
administracyjnej moglibyśmy tylko zy- 
skać, — ale jaki „interes“ zrobiłoby na tem 
panstwo, to rzecz inna. 

Stary, zresztą, a przez organ narodowców | 
niemieckich tylko odgrzany pomysł Wy: | 
dzielenia Galicyi z Przedlitawii, motywuje Deu- 
tsche Zig. w sposób” niesłychanie naiwny, po- 
sługując się przytem bądź szlachetną denuncya- 
cyą, bądź zmyślonemi datami statystycznemi. 
Więc podaje ten zacny organ w podejrzenie lo- 
jalność Polaków, donosząc, że w kosciołach księ- 
ża nasi prawią o polskości (co za zgroza!) 
że nawet śpiewa się tutaj pieśń „Boże, coś Pol- 
skę* i t. p. Ale Polacy tylko dla siebie chcą 
wolności, gdy Rusinów knutem częstują. Tutaj 
rozwodzi Deutsche Ztg. żale nad nietolerancyą 
Polaków wobec Rusinów, którzy, jej zdaniem, 
stanowią w Galicyi większość. Fał- | 
szom niema tutaj końca. Deutsche Ztg. twierdzi, 
że w Austryi żyje „garstka“ Polaków, pono 
ca dwa (sic!) miliony, z którą nawet nie a 


ważniejsza, nie korzysta z przywileju nie cho- 
dzenia wcale na lekcye języka polskiego, cho- 
ciaż władza szkolna wyraźnie oznajmia, iż na 
przedmiot ten, kto chce, ten może nie uczęsz- 
czać. ż 

Oto macie istotną prawdę, tak nieuczciwie 
sfałszowaną przez p. Timanowskiego, gwoli dy- 
gnitarstwa Apuchtina, którego długowieczność 
staje się u nas przedmiotem anegdot i dowci- 
pów. Nazywają go: „wieczny tułacz dicjatiel" i 
utrzymują, iż on nigdy nie umrze, bo mu car 
Aleksander Ill-ci wyraźnie powiedział na au- 
dyencyi: 

— Mój „starik*, służ tak długo, jak ci się 
spodoba. 

Słowo carskie, to rzecz święta i nieodwołal 
na, przeto Apuchtin miał powiedzieć sobie: 

— Jego Wieliczestwo kazali służyć tak dłu- 
go, jak mi się podoba, a że mi się podoba slu- 
Żyć bez końca, przeto rozkazowi carskiemu sta- 
nie się zadość. 

No! i patrzcie państwo, żyje ta plaga polsko- 
ści do tej pory i, co dziwniejsza, nigdy nie sły- 
szano, aby kurator uległ choćby krótkiej niedy- 
Spozycyi. Ani myśli umierać; jak ów kowal z 
Apoldy, który kazał śmierci wleżć na drzewo 
zaczarowane i nie puścił jej stamtąd, dopóki 
nie otrzymał od niej solennego przyrzeczenia, iż 
go omijać będzie. 

Broniąc w sposób kłamliwy Apuchtina, p. Ti- 
manowski tak samo mówi i o innych kwestyach, 
przez pisma rosyjskie poruszonych. Polemizować 
z nim niepodobna, gdyż byłoby to próżną stra- 
tą czasu; poprzestanę więc tylko na zaznacze- 
niu, iż przezacny redaktor Dniewnika Warsz. 
dziwi się, czemu prasa warszawska o uroczysto- 
ściach koronacyjnych pisała tak powściągliwie, 
u raczej prawie tyle, co nie. Niechże mi wolno 
będzie wzajemnie dziwić się temu, iż się p. Ti- 
manowski dziwi. Wszakże zarówno ustawa cen- 
zuralna,. jak system prześladowczy, nie dozwo- 


„liłyby dziennikom polskim napisać... prawdy, a 


do kłamstwa i obłudy nie przyuczyliśmy się, 
Bogu dzięki, jeszcze, ani się do nich, w naj- 


bliższej przynajmniej przyszłości, nie przyuczy- 
my. 

Z góry opowiadano sobie w Warszawie, na 
kogo spadną łaski manifestu koronacyjnego, i 
nie omylono się ani na jotę. Ułaskawieni oszu- 
ści i złodzieje grasują po mieście, sprawiając 
niemały kłopot policyi, a radomski Kiryczen- 
ko, skazany za tyle łotrostw na ośm miesięcy, 
zapewne nigdy nie przekona się osobiście, jak 
smakuje mieszkanie w murach więziennych. 

Z racyi zupełnego ułaskawienia powstańców 
z roku 1868 zrobiono humetystyczny dodatek, 
że car również łaskawym się okazał i dla u- 
czestników powstania Kościuszkowskiego, uwal- 
niając ich od wszelkiej odpowiedzialności. 

Ostatnie aresztowania, tak brutalne, przeko- 
nały najzawziętszych optymistów, czego się mo- 
żemy spodziewać od rządu moskiewskiego. 

Taki Piotr Chmielowski, ze względu na swe 
stanowisko i zasługi, powinien był przecie być 
traktowany po ludzku, zwłaszcza, iż stan jego 
zdrowia aż nadto jest powszechnie wiadomy, 
zwłaszeza żandarmom, którzy przecie obowiąza- 
ni są wiedzieć o wszystkiem. 


Tymczasem obeszli się z nim, jak ze zbro- 
dniarzem, pozwalając jednocześnie prawdzi- 
w ym zbrodniarzom uciekać bezkarnie. Zdarze- 
nie to, nader jaskrawe i zajmujące, przedstawia 
się, jak następuje: 

Przed niedawnym czasem jacyś przedsiębior- 
cy otworzyli tak zw. Panopticum z różnemi o- 
sobliwościami, figurami woskowemi i t. p., do 
którego uczęszczano dość licznie. Trafiło się raz, 
iż przyszedł zwiedzić ów zakład bawiący cza- 
sowo w Warszawie mieszkaniec Płocka i z naj- 
większem zdumieniem — w osobie płatnego ci- 
ceronc, który z gęstą miną objaśniał „szanownej 
publice* osobliwości Panopticum, poznał poszu- 
kiwanego zbrodniarza, który w Płocku zabił 
jakąś panią. Sprawa ta była głośną przed pe- 
wnym czasem. 

Nasz Płocczanin udaje się do policyanta i o- 
powiada mu rzecz całą, żądając natychmiasto- 
wego ujęcia owego cicerone. 

— Eto nie majo dielo! — odpowiada mu stój- 
kowy z największą flegmą. 

Wtedy Płocczanin czemprędzej biegnie do cyr- 
kułu, oznajmia tamże o wszystkiem i wpływa 
nareszcie na komisarza, który wysyła do Pano- 
pticum oficera, czy rewirowegu. 

— Niech pan będzie łaskaw pozwoli pójść 
ze mną — odzywa się do cicerone, po przyby- 
ciu do Panopticum, oficer. 

— Zaraz, tylko włożę pałto — odpowiada 
zbrodniarz, poczem wychodzi spokojnie do dru- 
giego pokoju, skąd było wyjście na drugie scho- 
dy, przez które czmychnąwszy... „dotąd jak 
czmycha, tak czmycha*. 

Zestawienie tego faktu z aresztowaniem Chmie- 
lowskiego nie potrzebuje chyba komentarza! 

U nas żandarmerya aresztuje n. p. młodą pan- 
nę z powodu listu, w którym było zdanie: 
„Przyjedzie młody X. w wiadomej ci sprawie, 
rozmów się z nim ostatecznie”. 

Pannę trzymano w cytadeli parę tygodni i 
przekonano się wreszcie, iż ową „wiadomą spra- 
wą“, był projekt małżeństwa. Rozumie się wy- 
puszczono ową pannę, nie przeprosiwszy jej na- 
wet. 

Innym razem pewien pan wracał późno do 
domu i został napadnięty przez opryszka, prze- 
ciw któremu broniąc się, wołał jednocześnie po- 
mocy policyi. Na odgłos walki przybiegł jakiś 
cywilny z pomocą i dopiero po odgonieniu opry- 
szka w dobrą chwilę zjawił się polieyant, pyta- 
jąc, o co chodzi. 


— (zyście nie słyszeli, jak wołałem o po- 
moc? — mówi napadnięty. 

— (o ja tam miał słuchać? — spokojnie od- 
parł policyant — albo to mało boryków po uli- 
cach! 

Na to oburzony pan odpowiada: 

Mój kochany, jak idzie o złodzieja to was 
nie ma, ale niechbym tylko zaśpiewał „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, toby się was w jednej chwili 
zjawiło dwudziestu, aby aresztować buntownika. 

Wobec tych faktów wszelkie mrzonki o poro- 
zumieniu się, pozostaną mrzonkami. Zarówno 
czynownicy w Królestwie Polskiem, jak rząd 
w Petersburgu traktują nas, jak zwyciężonych 
niewolników. Wszakże już po koronacyi ogło- 
szono kilka różnych praw, ustaw, rozporządzeń 
i t. d., które mają być wprowadzone w wyko- 
nanie w całem państwie „z wyjątkiem gubernij 
Królestwa Polskiego*, jak brzmi papier urzędo- 
wy. Owe gubernie są wyklęte i dla nich istnie- 
ją tylko prawa wyjątkowe. 

Nie łudźmy się więc! 
chwilę bieżącą. 


Oto dewiza nasza na 


| nA — 


Zamach na Towarzystwa zaliczkowe. 


W organie Związku Towarzystw zarobkowych 
i gospodarczych znajdujemy artykuł, który po- 
wtórzyć uważamy za konieczne ze względu na 
tyle zasłużone Towarzystwa zaliczkowe. Artykuł 
ten w głównych ustępach opiewa jak nastę- 
puje: 

boże troskliwiej zajmują się władze admini- 
stracyjne stowarzyszeniami udziałowemi, pomi- 
mo, że ustawa z 9 kwietnia 1878 wyraźnie je 
od nadzoru tych władz uwalnia, przyznając im 
tylko w wypadkach udowodnionego zajmowania 
się sprawami, nieobjętemi statutem, prawo roz- 
wiązania stowarzyszenia. Ze smutkiem zauwa- 
żyć musimy, że w sprawie, którą tu omówić za- 
mierzamy, galicyjskie namiestaictwo walczy z 
rządami innych krajów koronnych Austryi o 
palmę pierwszeństwa w kierunku tamowania 
rozwoju stowarzyszeń naszych, i rzucania im 
ciężkich kamieni pod nogi... 

Przypuszczamy, że władze nasze mają może 
na celu ukrócenie nadużyć, jakich się dopu- 
szczają niektóre Towarzystwa, na glebie gali- 
cyjskiej wyhodowane, uprawiające pod ochroną 
ustawy z r. 1873 łichwę. Srodki te jednak są 
nielegalne i niepraktyczne. Trafnie charaktery- 
zuje je Genossenschaft, w ostatnim (26) numerze 
twierdząc, że namiestnictwo galicyjskie „dla za- 
pobieżenia możliwym nadużyciom ustawy, po- 
zbawia stowarzyszenia praw nabytych — mam 
schüttet das Kind mit dem Bade aus“. 

Jakkolwiek takich środków i środeczków mo- 
glibyśmy sporą podać wiązankę, że wspomni- 
my o pozbawieniu stowarzyszeń naszych dobro- 
dziejstw ustawy podatkowej z roku 1880 i 1885, 
za błędną stylizacyę $ 1 statutu; o wymierza- 
niu należytości stemplowej od wpisowego; 0 wy- 
syłaniu komisarzy rządowych na walne zgroma- 
dzenia i t. p., — to jednak na pierwszy plan 
wysunęło się w ostatnich czasach zakwestyono- 
wane przez władze prawo stowarzyszeń, do 
przyjmowania wkładek oszczędności (na rachu- 
nek bieżący) zarówno od członków, jak i osób 
trzecich. 

Obecnie z polecenia namiestnictwa galicyj- 
skiego wystosowały wszystkie Biarostwa powia- 
towe i magistraty miast Lwowa i Krakowa do 
zarządów Towarzystw zaliezkowych rozporządze- 
nie następującej osnowy: 


„W ostatnich czasach zrobiło wysokie e. k. 
namiestnictwo niejednokrotnie spostrzeżenie, że 
stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, zawią- 
zane na podstawie ustawy z 9 kwietnia 1813 
Dz. p. p. nr. 70, trudnią się interesami, które 
wykraczają poza ustawą dozwolone granice, i w 
sposób, który nie odpowiada istocie tego rodza- 
ju stowarzyszeń. . 

„W szczególności tyczy się to interesów, któ- 
re stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze pro- 
wadzą z osobami nie będącemi ich członkami. 

„Pominąwszy, że już wogóle jest wątpliwem, 
czy stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze 
uprawnione są do przyjmowania wkładek oszczę- 
dności także od osób, które nie są członkami 
stowarzyszenia, w każdym razie jednak wobec 
postanowień regulaminu dla kas oszczędności 
z dnia 2 września 1644 r., nie może być do- 
zwolone tym stowarzyszeniom wydawanie for- 
malnych książeczek oszczędności; stowarzysze- 
niom, które przez zarejestrowanie sądowe uzy- 
skały już formalną podstawę do prowadzenia 
interesu wkładkowego, dozwolone być może je- 
dynie wydawanie książeczek  wkładkowych, 
które formą i tekstem muszą wykluczać przy- 
puszczenie, jakoby mogły być książeczkami, 
przez kasy oszczędności używanemi. 

„Nie rzadko też zastrzegają sobie stowarzy- 
szenia zarobkowe i gospodarcze, albo zupełnie 
wyrażnie w statucie prawo prowadzenia intere- 
sów w rachunku bieżącym z osobami, które do 
stowarzyszenia nie należą — albo rozciągają 
interesa rachunku bieżącego na tego rodzaju 
osoby, korzystając z ogólnikowych postanowień 
statutu, które prowadzenia interesów ` takich 
wprost nie wykluczają. 

„Czy w danym wypadku przyjmowanie pie- 
niędzy na rachunek bieżący od osób trzecich 
uważać należy za czynność przemysłowo ban- 
kową, na której prowadzenie uzyskać należy 
kartę przemysłową po myśli $ 92 ustawy z dnia 
9 kwietnia 1873 r. Dz. p. p. nr. 70 i § 11 u- 
stawy przemysłowej ocenione być może tylko 
na podstawie znajomości technicznego urządze- 
nia wspomnianego interesu, w szczególności 
sposobu, w jaki ma się odbywać przyjmowanie 
wkładek na rachunek bieżący. Stowarzyszenia 
zatem, które trudnią się interesami rachunku 
bieżącego, wówczas tylko nie mają obowiązku 
postarania się o kartę przemysłową, jeżeli wy- 
każą, że urządzenie techniezne całego interesu 
jest tego rodzaju, iż nie można go uważać za 
czynność przemysłowo-bankową. 

„Z góry już jednak — zaznacza wysokie e. 
k. namiesinictwo, że gdyby rozporządzenie 
wkładkami lub kredytem na rachunek bieżący 
miało się w jakiem towarzystwie odbywać za 
pomocą czeków lub asygnat kasowych, pozwo- 
lenia na prowadzenie w ten sposób interesów 
rachunku bieżącego Towarzystwo * beżwarunko- 
wo uzyskaćby nie mogło. 

„Zawiadamiając o tem szanowną dyrekcyę 
na podstawie reskryptu wysokiego c. k. namie- 
stnictwa z dnia 11 kwietnia 1896 r., 1. 9.595 
oznajmia się, że e. k. starostwo będzie zwracało 
uwagę na to, czy działalność stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych w powiecie istnie- 
jących odpowiada warunkom wyżej omówionym, 
a jeżeliby dostrzegło w tych kierunkach pewne 
nieprawidłowości, przedstawi sprawę wysokiemu 
c. k. namiestnietwu, ewentnalnie doniesie wła- 
ściwemu c. k. sądowi po myśli $ 88 ustawy 
z dnia 9 kwietnia 1873 r. dz. p. p. nr. 70 ce- 
lem dalszego postąpienia*. 

Dalecy od przypuszczenia, by władze nasze 
krajowe chciały rozmyślnie szkodzić instytu- 
cyom pożytecznym, kierowanym przez obywa- 


SYN EMIGRANTA. 


Skreślił 
Andrzej Glaubicz. 


3 (Ciąg dalszy). 

Niestety między Polakami brak uczynności. 
Nie powiem, aby wszyscy mieli tę wadę, nie, 
lecz największa ich liczba. Nieuczynność jest 
matką niesolidarności, a tej brak wielki po- 
między Polakami na obczyżnie. Rzadko kiedy, 
wiem te ze smutnego doświadczenia, Polak do 
Polaka się garnie, zwłaszcza, jeżeli pierwszy 
dopiero piąć się zaczyna, a drngi już jest na 
stanowisku. Za mało się Polacy skupiają, 
za mało między nimi solidarności i dlatego je 
dynie, w Ameryce n. p., dają wyprzedzać się 
Niemcom. Wiem, że w tym kierunku dużo zro- 
biono, że wiele się polepszyło, ale jeszeze nie 
dosyć. Zadaniem osób wyżej stojących jest 
skupiać naokoło siebie jak najwięcej Polaków 
niżej stojących na szczeblu społecznym; powinny 
powstać stowarzyszenia, które nietylko miałyby 
zbierać ziomków, lecz także utrzymać stosunki 
z Ojczyzną, bo właśnie te stosunki najsilniej 
szym będą łącznikiem między jednostkami 
w emigracyi. 

Drugi:n punktem, wielce szkodzącym Polakom 
na obczyznie, jest lekkomyślna niesłowność w do 
trzymywaniu zobowiązań, z powodu której wielu 
innych ginie, bo nikt później ufać im nie chce. 
To wada ogromna, a nabyte w tym kierunku 
doświadczenie, nieraz ciężko i gorzko, powinno 
naszych ziomków uczyć, jak postępować mają. 

Trzecią wadą, często spotykaną pomiędzy 
członkami  emigracyi, zwłaszcza we Fran- 


cyi, jest straszne niedbalstwo 
nie dzieci. Ileż takich wypadków widziałem! 
aż serce się kraje na widok tylu silnych, zdro- 
wych, często zdolnych umysłów , zostających 
bez użytku dla sprawy narodowej. 

Miałem sposobność poznać dom pana M..., a- 
ptekarza w Paryżu. Dłuższy czas bywałem 
w tym domu i mogłem naocznie się przekonać, 
do czego prowadzą te trzy wyżej wymienione 
wady. Interes jego szedł świetnie, a Francuz, 
z pewnością byłby zebrał ładny majątek. Lecz 
pan M., żyjąc nierozważnie, nietylko nie nie ze- 
brał, ale jeszcze długów narobił. A że unikał 
prawie towarzystwa polskiego, więc gdy się 
znalazł w przykrem położeniu, nikt mu nie 
przyszedł ani z radą ani pomocą. Dzieci miał 
troje; dwóch synów i córkę. Synowie byli już 
żonatymi, z Francuzkami naturalnie, a córkę wy- 
dał pan M. za syna emigranta, który nazwiska 
swojego porządnie wymawiać nie umiał! 

Naturalnie dzieci jego nie po polsku nie u- 
miały. A przecież w Paryżu jest Szkoła polska, 
z której mógł i powinien był skorzystać. Cóż 
dopiero tam, gdzie szkoły nie ma? Tak samo 
musiał myśleć p. Malinowski, gdym mu mówił 
o panu H., a on odrzekł z ironią: „To jedna 
z mniejszych wad jego, a niestety i wielu ludzi 
w naszej Polonii“. 

„Przyjdźno jutro na obiad do mnie; po o- 
biedzie pójdziemy na górę do pana K... (pan K... 
był sekretarzem rady szkolnej i przeto mieszkał 
w szkole), on ma interes do ciebie“. 

Pożegnałem się ze zacnym dyrektorem i wró- 
ciłem do domu, zachodząc w głowę, jakiego to 
rodzaju interes miał do mnie pan K. 

Na progu hotelu zastałem samego gospodarza, 
który, paląc cygaro, używał świeżego powietrza 


o wychowa-|i nie nie kosztującego widoku jednej z najruch- 


liwszych ulic Paryża. 

Paryż nie jest to jednolite miasto; jest to prę- 
dzej zlepek 20 wielkich miast. Bez naruszenia 
prawdy powiedzieć można, że każda dzielnica 
ma cechę swoją właściwą. I tak n. p. Bati- 
gnolles — gdzie znajduje się Szkoła polska — 
pómimo ruchu znacznego na ulicach wygląda ra- 
czej na większe prowincyonalne miasto. Każdy 
właściciel domu, każdy „concierge“ (stróż), gdy 
wieczór zapada, wychodzi przed swój dom i 
z sąsiadem rozmawia, dzieląc się z nim wiado- 
mościami, plotkami, bajkami z dnia ubiegłego, 
lub słuchając tychże, aby je podać dalej. Tak 
też czynił mój gospodarz, gdym wracał do 
domu. 

Przywitał mnie grzecznie, mówiąc: 

— Ponieważ dzisiaj mamy 30, zapytuję się 
pana, czy pan jeszcze będziesz mieszkał u 
mnie ? 

— Naturalnie, panie Mouchć, przynajmniej 
jeszcze 15 dni, bodopiero za dwa tygodnie wy- 
jadę. 

— To dobrze — odpowiedział, — ale pozwoli 
pan, że jutro przeniesiemy pana do nru 15-go, 
gdyż przyjeżdża jeden z moich stałych gości, 
który zawsze stoi w pokoju przez pana zajmo- 
wanym ? 

— Dobrze, panie, zgadzam się. 

O pieniądze się nie pytał; nie miał prawa 
jeszcze, gdyż zapłacone miał do jutra rana. 

Rano jeszcze, rzeczy moje zostały przenie- 
sione do owego nru 15. W tym pokoju mieściło 
się ledwie łóżko, krzesło jedno, a deska, za- 
wieszona u ściany zawiasami, służyła jako stół, 
gdyż inny nie mógłby się zmieścić. To się na- 
zywało „cabinet meublć* i kosztowało 20 fran- 


— 


ków miesięcznie. Dowcipny gospodarz domyślał | pominać się o pieniądze, bo pan wiele mi nie 


się pewnie, że nie mam pieniędzy i wolał mniej 
stracić. 

O dwunastej poszedłem do p. Malinowskiego, 
zjadłem razem z nim obiad, który tem lepiej 
smakował, że śniadania nie jadłem rano. Po 
obiedzie udaliśmy się do pana K. 

— Otóż — zaczął pan K — jeden z moich 
przyjaciół z Galicyi, pan hrabia S, poszukuje 
młodego człowieka na nauczyciela języka fran- 
cuskiego dla swoich synów. Polecił mi wyszu- 
kać takiego młodzieńca w Paryżu. Dyrektor 
i ja zaraz pomyśleliśmy o panu, radzi, że to 
może się przydać byłemu uczniowi naszej szkoły 
a nie Francuzowi. Czy przyjmie pan tę propo- 
zycyę ? 

— Przyjmuję — odpowiedziałem bez waha- 
nia, nie bacząc na to, że jednem słowem zmie- 
niłem postać całej swojej przyszłości, lecz ura- 
dowany tem, że już znajdę przecież pracę. 

— To dobrze; niech pan zaraz napisze list, 
dołącz świadectwa i przynieś mi pan to tutaj 
za godzinę. 

W pół godziny potem list był napisany, 
swiadectwa złożone do koperty i wszystko od- 
dane panu K. 

— No — powiedział tenże, żegnając się ze 
mną, — za ośm dni możemy mieć odpowiedź. 

Ośm dni, pomyślałem, to nie; ale dla takiego, 
jak ja, ośm dni, to wieczność. Czy ja z głodu 
nie umrę? Nie, z głodn nie miałem umrzeć, bo 
p. Malinowski, na odchodnem, zapraszał mnie 
codziennie na herbatkę o 4-tej. Będę głód cier- 
piał, ale przynajmniej nie umrę. 

Na drugi dzień, gdym wracał do domu, zno- 
wu zastałem gospodarza czekającego na mnie. 

— Panie — mówi, — bardzo mi przykro u- 


jest winien, zaledwie dwa franki; lecz trafia mi 
się lokator do pańskiego pokoiku, który zapłaci 
za kwartał z góry. Gdyby pan chciał zapłacić 
za cały miesiąc, wolałbym zostawić pana, cho- 
ciaż nie trafi mi się tak prędko lokator kwar- 
talny. 

— Cóż robić — odpowiadam, — pieniędzy 
dziś nie mam, a mieć będę dopiero za ośm dni. 

— To mi bardzo przykro, lecz pokoju nie 
mogę panu dać, bo już wynajęty. 

— Więc nawet ośmiu dni kredytu nie chcesz 
mi pan dać? Mam przecież rzeczy więcej war- 
tające, niż ten ośmiodniowy kredyt. 

— Nie, nie mogę, rzeczy panu każę oddać, 
lecz zostawi mi pan jeden kuferek na zastaw. 

— To pan się tak boi o dwa franki? Powi- 
nienbyś pan mieć trochę więcej względu na lo- 
katora, ktory trzy miesiące u pana mieszkał 
i rzetelnie płacił. Jednakowoż pozwolisz pan, 
że więcej pauu zaufam, niż pan mnie, i wszyst- 
kie rzeczy zostawię u pana, a za ośm dni 
przyjdę po nie. 

Nie nie odrzekł, zaprowadził mnie do składu, 
gdzie złożone były moje rzeczy i prosił mnie, 
bym je opieczętował. Uczyniwszy to, wyszedłem 
na ulice z dziwnem jakiemś uczuciem. 

A zatem byłem wyrzucony na ulicę, byłem 
bez dachu i bez chleba, a tylko zdala świtała 
mi nadzieja! W pierwszej chwili nowa ta przy- 
goda nie przestraszyła mnie wiele. Rad byłem, 
że poznam nową sferę paryską, życie nocne, 
które nie jest mniej ruchliwem, niż dzienne. 
Była godzina 10, a o tej porze ruch na ulicach 
jest wielki, i zwiększa się nawet aż do pół do 


pierwszej. 
(Dok. nast.). 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 12 Lipca 1896 


teli, którym dobro ludności wyzyskiwanej przez 
lichwę na sercu leży. Domyślamy się, że mają 
one na celu powstrzymanie rozwoju tych ży- 
dowskich stowarzyszeń, które pod ochroną u- 
stawy lichwę w najobszerniejszem jej znaczeniu 


uprawiają. 


Każdy jednak, znający choćby tylko pobie- 
Żnie stosunki w kraju naszym i warunki, wśród 
których lichwa się rozwija, zgodzi się z twier- 
dzeniem, na wstępie wypowiedzianem, że śro- 
dek, jakiego w tym wypadku użyto, jest niele- 
galnym i niepraktycznym. Kto wie, z jakim 


sprytem „współobywatele* nasi obchodzić umie 


ją ustawy, i zdobywać źródła kredytu, ten ani 
na chwilę nie pozostanie w wątpliwości, że za- 
rządzenia namiestnictwa uczynią krzywdę tylko 
uczciwym, a nie lichwiarskim stowarzyszeniom. 
Te ostatnie znajdą dość sposobów „zdobycia* 
kapitałów obcych na weksle, skrypta, kwitki, 
łub gołe słowa, czego stowarzyszenia nasze, 
idące prostą drogą, a odznaczające się tu i 
inicyatywy, 
wreszcie nieznajomością środków wyłapywania 


owdzie nieporadnością, brakiem 


monety, nigdy nie dokażą. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 11 lipca. 


Z zaboru pruskiego nie mamy jeszcze 
dokładnej wiadomości o wyniku wyborów 
świecki m, 
gdzie rozgrywa się walka pomiędzy niemieckim 
kandydatem Holtzem z Parlina a polskim 
kandydatem Jaworskim, który właściwie po- 
winien był być uznany za zwycięscę już przy 


ściślejszych w okręgu 


pierwszem głosowaniu. 


Władze wyborcze pod rządem pruskim bar- 
dzo wolno liczą głosy, i dlatego o ostatecznym 
wyniku wyborów dowiemy się zapewne depiero 


w poniedziałek. 


Według telegramu Biura Wolffa, zliezono do- 
tąd 2198 głosów, które padły na niemieckiego 


kandydata i 1970 głosów, które otrzymał kan- 
dydat nasz, p. Sas-Jaworski. 

Niższa cyfra głosów, oddanych na p. Jawor- 
skiego, nie przesądza wcale wyniku wyborów, 


ponieważ zliczone dotąd głosy pochodzą głó- 
wnie z miast, w których przeważa żywioł nie- 


miecki. 

Ministerstwo Mćline'a poniosło na ostatniem 
posiedzeniu Izby deputowanych bardzo dotkliwą 
klęskę w sprawie podatku dochodowego. Wię- 
kszością 10 głosów Izba odrzuciła proje- 
ktowane podwyższenie podatku od 
budynków, przez co dochód z projektowanej 
reformy podatkowej redukuje się o 20 milionów. 
Należy więc wyszukać środki zapełnienia tej 
luki, skutkiem czego cały projekt musiał być 
edesłany do komisyi i dopiero na nadzwy- 


czajnej sesyi wejdzie pod obrady 
Izby. Gdyby nie sprzyjające rządowi okoli- 
czności, mianowicie gdyby nie rozpoczynające 


się ferye letnie, których posłowie z upragnie 
niem wyczekują, gabinet Meline'a prawdopodo- 
bnie nie przeżyłby tej klęski. 
będzie miał przez czas pewien swobodę działa- 


nia; dopiero w końcu września, kiedy Izba 
zbierze się na nowo, pokaże się, czy gabinet 


Móline'a będzie miał jeszcze dość siły utrzymać 


się u steru i prowadzić dalej walkę o reformę 


podatkową. 
Przymierze francusko-rosyjskie. 


We Francyi odzywają się rzadkie wprawdzie, 
ale w każdym razie znaczące głesy rozwagi o 
przymierzu francusko-rosyjskiem. 
Niedawno pojawił się w Revue des Deux Mon- 
des artykuł księcia Broglie, który wykazuje, że 
alians z Rosyą nie jest dla Francyi dosta- 
teczną rękojmią jej przyszłości i bezwzględnym 
talizmanem w jej interesach międzynarodowych. 
Obecnie Clémenceau w swym organie Ju- 
stice omawia krytycznie przymierze francusko- 
rosyjskie. Jak wiadomo, wybitny ten mąż sta- 
nu, niedawno jeszcze tak potężny przywódca 
radykałów, jest jednym z niewielu polityków 
francuskich, którzy nie ulegli szowinistycznemu 
prądowi rusofilskiemu. 

„Dtarajmy się — pisze Clémenceau — 
widzieć rzeczy, jakiemi są. Przyjaźń z Rosyą 
zdaje się przynosić nam znaczne korzyści, ale 
tylko w pewnej mierze. Otrzymaliśmy i daliś- 
my; poświęciliśmy kilka miliardów państwu ro- 
syjskiemu, które bardzo byłyby się przydały 
rozwojowi francuskiego przemysłu i rolnictwa. 
Popieraliśmy naszych przyjaciół, którzy wskutek 
tego osiągnęli znaczne korzyści na wschodzie; 
gdy Rosya wzięła Turcyę pod swą protekcyę, 
pozwoliliśmy, aby zmasakrowano 50 tysięcy Ar- 
meńczyków, nie rzekłszy ani słowa. Dzięki 
naszej słabości nie do darowania 
kwestya wschodnia weszła znów na 
porządek dzienny. Czy nie mamy prawa — 
pyta wreszcie Clćmenceau — zestawić rachunek 
obopólnych usług i aby bez moralnego 
przygnębienia zachować drogocenną przyjażń, 
przypatrzyć się bliżej, co znaczy właściwie dla 
nas ta przyjażń, oraz strzedz się przed wybry- 
kami czułości serdecznych, po których bardzo 
łatwo może nastąpić bolesne rozczarowa- 
nie?“ 

Agitacya wyborcza w Belgii. 

Walka wyborcza w Brukseli i Antwerpii to- 
czy się z niezmierną energią, dzień jutrzejszy 
bowiem ma rozstrzygnąć o wyborze całej repre- 
zentacyi stolicy Belgii, jakoteż o wyborze re- 
prezentacyi w Antwerpii. Ponieważ walka roz- 
grywa się pomiędzy klerykałami i partyą so- 
cyalno-radykalną, a wynik zależy przedewszy- 
stkiem od postawy liberałów, przeto usiłowania 
obu rywalizujących ze sobą stronnictw skiero- 
wane są jedynie ku temu, żeby zjednać sobie 
liberałów. Związek katolieko-konserwa- 
tywny wymyślił na to oryginalny sposób; 
postanowił on nie stawiać swych kan- 
dydatów przy najbliższych wybo- 
rach do Rad prowincyonalnych, lecz 
wszystkie mandaty do Rad prowineyonalnych 
pozostawić liberałom. Prasa liberalna 
odrzuca jednakże to ustępstwo i słu- 
sznie utrzymuje, że niegodnem byłoby stronnictwa 
liberalnego w tych warunkach zawrzeć kompro- 
mis z klerykałami. 


Dzięki feryom 


gła także, iż artyleryę polną zmniejszono tylko 


porcyonalnej reprezentacyi 


większością. 


ale ma doniosłe znaczenie 


już dosyć daleko, 


tów rządzącej większości. 


Reorgamizacya armii włoskiej. 
Plan reorganizacyi armii, który wygotowal 


nad tym projektem. Zmiany polegały na tem, 
że Ricotti odstąpił od zamiaru ścisłego przeo- 


ustępstwo to ze strony ministra wojny wywoła- 
ło wśród wojskowych członków senatu opozycyę 
przeciw projektowi ustawy. Ricotti wychodzi 
z założenia, że mniejsza, lecz lepiej wyćwiezona 
armia odda lepsze usługi, niż dotychczasowa. 
Tak z 12 pułków bersaglierów, jakoteż 
a 8 pułków strzelców alpejskich (Ricotti za- 
mierza dodać do dotychczasowych siedmiu puł- 
ków strzelców, alpejski ósmy pułk), oraz z 96 
liniowych pułków piechoty usunięte być 
mają czwarte kompanie każdego batalionu 
(pułk ma trzy bataliony), skutkiem czego 
nastąpi zmniejszenie armii o 386 
kompanij. Ponieważ stan pokojowy armii 
ma nadal ten sam pozostać, więc żołnierze zwi- 
niętych czwartych kompanij mają być wcieleni 
do innych kompanij, a przeciętna siła kompanii 
podniesie się przez to z 70 na 102. Podczas, 
gdy siła pokojowa armii pozostanie ta sama, 
zmniejszy się siła wojenna piechoty liniowej, o 
250 żołnierzy, w każdym z 336 batalionów, 
razem o 84.000 żołnierzy. Natomiast wzmocni 
się piechota obrony krajowej, i to o 48.500 
żołnierzy, co jednakże, jak widzimy, nie po- 
krywa ubytku. Obrona krajowa ma się teraz 
składać nie z pułków, lecz z 312 batalionów 
po trzy kompanie; zatem nie będzie tworzyć sa- 
modzielnych ciał wojskowych, lecz musi być 
wcieloną do poszczególnych korpusów armii 
polnej. 

Bersaglieri i strzelcy alpejscy nie mają być 
natomiast wcieleni do korpusów armii, lecz ma- 
Ja tworzyć 8 samodzielnych brygad pod dowódz- 
twem generałów, aby w razie potrzeby w cza- 
sie mobilizacyi skuteczniejszą była obrona gra- 
niey. Pospolite ruszenie zmniejszy się z 1345 
na 1032 kompanie. 

Przy konnicy, liczącej 24 pułków, każdy pułk 
składać się będzie zamiast z 5, z 6 szwadro- 
nów; zmniejszenie siły wojennej wynosi 3.640 
żołnierza. Za to utworzy się konnica obrony 
krajowej, której dotąd nie było; sformowanych 
ma być 27 szwadronów. Opozycya senatu, skie- 
rowana przeciw pierwszemu projektowi, prze- 
szkodziła większemu ubytkowi konnicy i osią- 


co do liczby pułków, mianowicie o 6, co po- 
kryto jednakże przez podwyższenie liczby dział 
z 6 na 8. Artylerya górska ma być powiększo- 
ną o jednę bateryę (z 15 na 16), a korpus in- 
żynierski o jeden pułk (z 4 na 5); na wzmoc- 
nienie wojska alpejskiego zwraca szczególną u- 
wagę sprawozdanie generała Sani'ego, człon- 
ka komisyi Izby. 

Nadto projekt Ricott'ego tworzy nową go- 
dność komendanta korpusu. Liczba ofice- 
rów zmiejsza się o 1.113. 

Od uchwalenia, lub odrzucenia projektu Ri- 
cottiego zależą losy gabinetu Rudiniego. 


a 


1 


Franciszek Dobrowolski. 


Z Poznania otrzymaliśmy dziś bolesną wiado- 
mość. Nocy dzisiejszej o godzinie 8*/, zmarł tam 
redaktor Dziennika Poznańskiego, Franciszek Do- 
browolski, dyrektor teatru polskiego, jeden z 
najzasłużeńszych na niwie działalności publicznej 
mężów Wielkopolski. 

W styczniu br. obchodził śp. Dobrowolski 25 
roeznicę swojej pracy na stanowisku redaktora 
Dzien. Poznańskiego. Zewsząd spieszyli wówezas 
rodacy z objawami należnej czci dla jego zasług. 
I nie tylko jedna warstwa, lub stronnictwo po- 
lityczne, lecz rzec można ogół Polaków, o ile 
na' to dozwalały warunki ich bytu, składał do- 
wody uznania dla jego działaluości, dla zasad, 
których był wytrwałym i dzielnym szermierzem 
na pożytek całej Polski. 

Obszernie i ezczegółowo podawaliśmy w sty- 
czniu br. opis jubileuszowego obchodu i zazna- 


jomiliśmy czytelników naszych z rysem życia i 


pracy śp. Dobrowolskiego, — obecnie w speł- 
nieniu smutnego obowiązku powtarzamy tylko 
szczegóły biografiezne. Czynimy to tem goręcej 
i ściślej, iż w wydawanych niestety tylko w 
Warszawie Encyklopedyach polskich ani wzmian- 
ki niema o zmarłym, który, jako prawy Polak 
i patryota, miał wielki zaszczyt tak być niena- 
widzonym przez rząd rosyjski, iż samo nazwi- 
sko jego było niecenzuralnem. 


O wiele właściwszy sposób pozyskania sobie 
liberałów znaleźli radykali. Obwieszczają oni, 
że dążyć będą w Izbie do zaprowadzenia pro- 
parla- 
mentarnej, co zapewniłoby liberałom dość 
znaczną liczbę mandatów i dopomogłoby im do 
odzyskania choć w części utraconego przez nich 
wpływu politycznego. W tym też duchu kandy- 
daci listy socyalistyczno-radykalnej wydali od e- 
zwę do wyborców Brukseli, w której 
wzywają liberałów, żeby głosowali za radykal- 
nymi kandydatami, jednocząc się z nimi w imię 
walki z klerykalno-konserwatywną 


W Antwerpii — mamy do zaznaczenia cha- 
rakterystyczny objaw, że socyaliści chrze- 
ścijańscy uchwalili przy jutrzejszych wybo- 
rach wstrzymać się od głosowania, 
(a raczej oddawać puste kartki, ponie- 
waż wykonywanie obowiązku wyborczego jest 
w Belgii przymusowem). Uchwała ta nie za- 
pewnia wprawdzie jeszcze zwycięstwa libera- 
łom, występującym przeciwko koserwatystom, 
symptomatyczne, 
świadczy bowiem o rozpoczynającym się 
w łonie stronnictwa klerykalnego 
procesie rozkładowym. Ze stronnictwa 
tego wyłania się grupa, potępiająca dotychcza- 
sową socyalną politykę rządzącej większłości i 
domagająca się reform socyalnych oraz ochron- 
nego ustawodawstwa robotniczego na tle zasad 
chrześcijańskich. Wyodrębnienie to posunęło się 
skoro chrześcijańscy 
socyaliści nie chcą głosować na kandyda- 


minister wojny Rieotti dla armii włoskiej, 
przyjął senat z różnemi zmianami 70 głosami 
przeciw 86, a Izba poselska obraduje właśnie 


brażenia armii, jak to z początku zamyślał, a 


Dziennikarstwo polskie dumnem być może z 
mężów takich, jak Franciszek Dobrowolski, gdyż 
był on publicystą, który nie zamyka się tylko 
w kole zawodowego zajęcia, ale w zawodzie pu- 
blicysty upatruje wzniosłą misyę obywatelskie- 
go i narodowego kapłaństwa. Dobrowolski wziął 
na siebie tę misyę i przez lat 25 był w Wiel- 
kopolsce najwybitniejszym szermierzem sprawy 
narodowej. Głośnem już było jego nazwisko, 
nim stanął na wielkopolskiej ziemi i jej poświę- 
cił swoje wybitne zdolności umysłowe i nadzwy- 


czajną w sprawach publicznych energię. 


Urodzony w r. 1880, ukończył nauki w gi- 
mnazyum w Płocku, poczem udał się na uni- 
wersytet w Moskwie, gdzie jako słuchacz prawa 
kolegował ze znanym petersburskim prawnikiem 


i krytykiem Włodzimierzem Spasowiczem. 

Po uzyskaniu patentu prawniczego wstąpił do 
służby rządowej w Królestwie Polskiem w r. 
1850, a odbywszy aplikacyę sądową, urzędował 
bajprzód w sądzie powiatowym w Kowalu, na- 
stępnie w Brzezinach, a później w Warszawie, 
jako sekretarz dziesiątego rządzącego senatu. 
Podczas powstania roku 1863 był naczelnikiem 
powiatu rawskiego, po dwakroć członkiem rzą- 
du narodowego, a w przerwie ministrem spraw 
wewnętrznych. 

Aresztowany dnia 1 marca 1864 r. wywiezio- 
ny został na wygnanie do gubernii woroneskiej, 


wrócić we wrześniu 1865 r. 


to jego wybitne działanie podczas powstania. 
Zagrożony ponownem aresztowaniem i prawdo- 
podobnie daleko surowszą karą, aniżeli nią była 
pierwsza, emigrował za granicę Królestwa Pol- 
skiego i osiadł w Dreznie, gdzie zajmował się 
lekcyami języka i litęratury polskiej. W r. 1870 
uzyskał w Dreznie obywatelstwo saskie. W ko- 
lonii polskiej w stolicy królestwa saskiego wkrót- 
ce zajął wybitne stanowisko i zawiązał ścisłe 
stosunki przyjacielskie z Józefem Kraszewskim. 
Tutaj rozpoczął także swoją działalność publi 
eystyczną. Z pod jego pióra wychodziły w tym 
czasie znakomite korespondencye Dziennika Po- 
znańskiego o stosunkach rosyjskich, których wy- 
bornym był znawcą. 

Korespondencye te, oraz cała jego działalność 
w Dreznie, zwróciły na niego uwagę obozu, 
który stał poza Dziennikiem Poznańskim i spra- 
wiły, że za radą Józefa Kraszewskiego jemu 
powierzono naczelną redakcyę tego pisma od 
1 stycznia 187! r. Na tem stanowisku Franci- 
szek Dobrowolski odrazu zajął nader wybitne 
stanowisko w społeczeństwie wielkopolskiem, 
które też do zgonu zajmował z wielkim dla te- 
go społeczeństwa pożytkiem. Gdy przybył do 
Poznania, walczyć musiał z licznemi trudnościa- 
mi, aby wyrobić sobie i zawodowi dziennikar- 
skiemu wogóle należne mu stanowisko. Pano- 
wały wtedy w Poznaniu takie stosunki, że bez 
osobnego pozwolenia nie wpuszezano dziennika- 
rzy na posiedzenia towarzystw i zebrań publi- 
cznych; potrzeba było twardej walki, nim Do- 
browolskiemu pozwolono, jako dziennikarzowi, 
uczestniczyć w walnych zebraniach Centralnego 
Towarzystwa wyborczego na W. Ks. Poznań- 
skie. Na zebraniach tych bywał urzędnik poli- 
cyi pruskiej, polskiego dziennikarza nie ckciano 
pa nie dopuścić. Od czasu pobytu Franciszka 
Dobrowolskiego w‘ Poznaniu, zaczęto w nim sza- 
nować stan i zawóć dziennikarski, Wogóle zaw- 
sze wysoko nosił sztandar dziennikarski i jeżeli 
gdziekolwiek zachędziły zakusy  mszezuplenia 
praw dziennikarzy, on zawsze jak najgoręcej i 
zwykle ze skutkiem stawał w ich obronie. 

Ale na swem wybitnem stanowisku kierowni- 
ka najstarszego wielkopolskiego pisma nie po- 
przestał. IJważał on swoje stanowisko dzienni- 
karza, jako pole szerokiej działalności obywa- 
telskiej. Odegrał też w Wielkopolsce rolę stróża 
i szermierzą praw narodowych, a rolę tę speł- 
niał gorliwie i czujnie, przestrzegając przed 
każdym zamachem nieprzyjaciela. Niema od lat 
25 sprawy publicznej, którąby się nie był zajął 
Franciszek Dobrowolski. Gdy jedni rozpaczali, 
a inni zakładali ręce bezczynnie, vn, niestru- 
dzony, powoływał ich do czynu, a gdy ludzi 
zabrakło, sam sprawę brał w rękę i zwykle cel 
zamierzony osiągnął. 

Przytem był Dobrowolski w Poznaniu szer- 
mierzem haseł postępowych. Przybył do stolicy 
Wielkopolski w czasie, kiedy ultramontanizm 
Z prusofilskim pokostem usiłował zdnsić wszel- 
kie narodowe porywy i obywatelską samodziel- 
ność. Jemu zawdzięcza Księstwo i wogóle za- 
bór pruski, że reakcya nie zwyciężyła wtedy, 
że ultramontanizm pruski nie pogrzebał idei na- 
rodowej. 

Po roku 1870 aż do czasów walki kulturnej 
wrzała w W. Księstwie Poznańskiem zacięta 
walka pomiędzy obozem postępowo-narodowym, 
a reakcyjno-ultramontańskim. Franciszek Dobro- 
wolski stał się odrazu przywódcą obozu naro- 
dowego, umiał około siebie zgromadzić postępo- 
we żywioły i wtedy to oddał sprawie narodo- 
wej niespożyte usługi. 

Gdy jednak zawrzała walka kulturna w Księ- 
stwie i gdy ówczesny kanclerz niemiecki, a nie- 
przejednany wróg Polaków, Bismark, usiłował 
w kościele złamać i skruszyć narodowe podsta- 
wy ludności polskiej, Franciszek Dobrowolski, 
jako przywódca narodowego stronnictwa i kie- 
rownik miarodawezego pisma, natychmiast za- 
przestał walki z obozem ultramontańskim i stwo- 
rzywszy z nim modus vivendi — razem z nim 
uderzył na wspólnego wroga. Nawet w nieda- 
wnym czasie t. zw. polityki ugodowej, kiedy 
wpływowe w kraju osobistości, ulegając nowym, 
a jak się okazało niebezpiecznym prądom, chcia- 
ly redagowany przez Dobrowolskiego dziennik 
popchnąć na manowce dwuznacznej polityki, nie 
dopuścił do tego jego kierownik. 

Mimo wyczerpujących siły człowieka zajęć 
redaktorskich, znajdował Franciszek Dobrowol- 
ski zawsze dość czasu, aby występować jako 
obywatel, w najszerszem tego słowa znaczeniu. 
Należał on do wszystkich prawie towarzystw, 
jakie w Poznaniu istnieją. Gdzie sam nie mógł 
brać udziału, pracował za pomocą ludzi, któ- 
rych sobie sam wychował. Był sekretarzem Cen- 
tralnego Towarzystwa wyborczego na W. Ks. 
Poznańskie, a właściwie jego kierownikiem, tak, 
że na wybór posłów wpływ bardzo poważny 
wywierał; był prezesem komitetu wyborczego 
na miasto Poznań, członkiem dyrekcyi Towa- 
rzystwa Pomocy Naukowej dla dzieweząt pol- 


do miasta Nowochopiórska, skad pozwolono mu 
Wskutek zeznań 
aresztowanych w cytadeli warszawskiej, wykry- 


da muzyczna. 


dane tylko jeden raz. Próby z „Goplany* w peł- 


i liczne inne odznaczenia, oraz uznania od instytn- 
cyj i osób w stałych z firmą tą zostających sto- 
sunkach, tak u nas w kraju, jak i za granica. Na 
nowej siedzibie życzymy starej firmie szczęśliwego 
rozwoju i powodzenia. 


kładał rękę. 


Ojczyźnie. 


KRONIKA. 


Kraków, 11 lipca. 


p. St. Cz. ze Schodnicy zebrane na uczcie poże- 
gnalnej dla p. nadkomisarza Friedberga, naczelnika 
urzędu górniczego okręgowego, odbytej d. 8 b. m. 
w Truskaweu, 117 złr. 

W przeddzień zgonu. Towarzystwo dziennikarzy 
polskich we Lwowie zamianowało, jak swego cza- 
su denosiliśmy, redaktora Dziennika Poznańskiego, 
Franciszka Dobrowolskiego, swoim członkiem hono- 
rowym. Odnośny dyplom nadszedł do Poznania w 
przeddzień zgonu zasłużonego publicysty, który wy- 
trwałą pracą z wrogami polskości na odznaczenie 
to, jedyne, jakie udzielać moga polscy pracownicy 
pióra, sumiennie sobie zasłużył. 

Zjazd chirurgów w Krakowie rozpocznie się 
pojutrze w poniedziałek i trwać ma przez trzy dni, 
Posiedzenia członków Zjazdu przed południem od- 
bywać się będą w gmachu kliniki chirurgicznej, 
po południu w gmachu Collegii novi, Na zjazd 
zgłoszono liczne referaty. 

Zmarli. Franciszek Usarski, emerytowany rad- 
ca skarbowy, b. inspektor podatkowy w Krakowie, 
zmarł tu w 72 roku życia. 

Ks. Gustaw Zipser, superintendeut na Galicyę 
i Bukowinę, zmarł w Gelsendorfie pod Stryjem 
dma 10 b. m. Pogrzeb odbędzie się tamże w nie- 
dzielę dnia 12 bm. o godz. 3 po południu. 

Opera. Dziś w sobotę „Lohengrin“, op. R. Wa- 
gnera, z p. Arklową w partyi Elzy i p. Floryań- 
skim jako Lohengrinem. Jutro w niedzielę po raz 
ostatni w sezonie „Halka“; w partyi tytułowej wy- 
stąpi p. Kruszelnicka, Jontkiem będzie p. Alma. 
We wtorek 14 b. m. „Żydówka“, op. Halevyego, 
z pp. Arklową i Fleryańskim. W środę 15 b. m. 
„Bal maskowy“, op. Verdiego, z p. Kruszeluicka, 
W piątek 17 b. m. „Hugonoci”*, op. Mayerbera, z 
pp. Arklową, Camilową, Floryańskim, Górskim, Je- 
rominem, Grabińskim. Będzie to prawdziwa biesia- 


Tak „Bal maskowy”, jak i „Hugonoci* będą 


nym toku. Z dniem dzisiejszym objął batutę p. Ja- 
recki i w obecności kompozytora próbami kieruje. 
Reżyseruje dyr. Heller. Dekoracye i kostyumy już 
zamówione. „Goplaua* naznaczona na d. 23 b. m. 
Po wystawieniu „Goplany* rozpoczną występy pp. 
Stromfeld-Klamrzyńska i Myszuga. 

Operetka. Pod dzielną reżyseryą p. Myszkow- 
skiego przygotowuje dyrekcya, oprócz wznowienia 
„Pierścienia rodzinnego“, „Nietoperza”, „Lili“, „Ni 
niche“ i „Gasparone*, głośną i wielkiem powodze- 
niem cieszącą się operetkę Neumana „Pumpmajor”. 
Operetka ta osnuta na tle stosunków rosyjskich 
(„Rewizor z Petersburga“). 

Zakład optyczno-mechaniczny wraz z praco- 
wniami narzędzi chirurgicznych i bandaży p. Alfre- 
da Biasiona został przeniesiony z ulicy Grodz- 
kiej na ulicę Floryańską l. 15, róg ulicy św. To- 
masza (naprzeciw hotelu „pod różą“). Zakład ten, 


jedna z najstarszych i rzetelnych firm krakowskich, 


istnieje od r. 1801. Założony przez dziada obecne- 
go właściciela, spełnia swoje zadania zawsze z po- 
stępem wiedzy, zyskał też zasłużone uznanie, cze- 
go dowodem liczne medale z wystaw powszechnych, 
tytuł firmowy, nadany przez cesarza: optyka c. k. 
kliniki okulistycznej uniwersytetu Jagiellońskiego, 


Wycieczka do Swoszowic. W Swoszowicach ju- 


tro w niedzielę o godz. 4 po południu rozpocznie 
się koncert orkiestry. Po koncercie zabawa tańcu- 
jąca, na którą wybiera się z Krakowa liczne grono 
osób. 


Wyścigi koni włościańskich. Sekretaryat gali- 


cyjskiego klubu jazdy panów rozesłał do gmin 
wiejskich następujące zawiadomienie : 


Według uchwały komitetu klubu jazdy panów 
w Krakowie z dnia 22 czerwca b.r. ma się odbyć 
dnia 4 pażdziernika 1896 r. wyścig koni włościań- 
skich z nagrodami: zwycięzcy 150 koron, drugie- 
mu 75 koron, trzeciemu 50 koron, czwartemu 25 
koron. Wszystkie nagrody płatne w złocie. Udział 
mogą brać tylko konie włościańskie własnego cho- 
wu nie starsze jak lat 7 z Galicyi, oraz W. Ks. 
Krakowskiego, jeżdżone przez właścicieli lub ich 
zastępców. Warunki biegu: 1) Wpisowe 3 korony 
od jednego konia. 2) Do biegu dopuszczone będą 
tylko konie, które komisya za zdolne uzna. Za ko- 
nie niezdatne do biegu nastąpi zwrot wpisowego. 
3) Strój do jazdy musi być włościański (krakowski) 
w rogatywkach czerwonych. 4) Termin wpisu trwać 
będzie od 15 sierpnia do 30 września b.r. 5) Ko- 
nie wpisane winny być przyprowadzone w dniu 4 
października o godz. 3 po popołudniu na plac wy- 
ścigowy krakowski celem przedstawienia się komi 
syi oceniającej zdatność do biegu. 6) Meta biegu 
1400 metrów. 7) Wpisy koni uskuteczniać należy 
w sekretaryacie galicyjskiego klubu jazdy panów 
w Krakowie, ulica Wolska |. 5. 

Samobójstwo. W Gorlicach odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru nauczyciel tamtejszej szko- 
ły Stanisław Zabawka, liczący lat 27. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 15 b. m. 
otwartą zostanie w ŚSzczurowicach (powiat Brody) 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacya 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Z dniem 1 lipca b.r. objęła ekspedycya poczto- 
wa konsulatu w Smyrnie wszystkie czynności wcho- 
dzące w zakres poczty wozowej. Wskutek tego 
można wysyłać z dniem powyższym także i posył- 
ki za powziątkiem tak do Smyrny, jako też i ze 
Smyrny. 

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. P. Wto- 
dzimierz Gniewosz, poseł do Rady państwa, który 
bawił we Lwowie, zamówił u p. Tadeusza Barą- 
cza pomnik Mickiewicza, który Polacy, bawiący w 


skich i tylu innych Towarzystw narodowo-pol- 
skich. Od lat 13-tu zarządzał Teatrem polskim 
w Poznaniu, który bez niego dawno byłby stra- 
cił materyalną podstawę bytu; od lat kilkuna- 
stu wysyłał biedne dzieci poznańskie na kolo- 
nie feryjne, co roku urządzał „Gwiazdkę“ dla 
biednych dzieci, — słowem do każdego patryo- 
tycznego i filantropijnego dzieła pomocną przy- 


Cześć i pokój pamięci dobrze zasłużonego 


Na budowę szkoły polskiej w Biały nadesłał 


Karlsbadzie, postanowili tam wystawić. Dotychczas 
na ten cel złożone około 3000 złr. 

Z wieży kościoła św. Szczepana w Wiedniu, 
z galeryi zewnętrznej, wysokiej 70 metrów nad 
ziemią, zeskoczył wczoraj szewc Szeis, liczący 20 
lat. Samobójca spadł na dach kaplicy św. Katarzy- 
ny i poniósł śmierć na miejscu. 

Straszny wypadek. Przed kilku dniami w Leuen- 
burgu, pod Królewcem, w czasie nabożeństwa, gdy 
kościół przepełniony był ludem , zawalił się chór, 
przyczem dwie osoby Śmierć poniosły od ran, 30 
ciężko ranionych i potłuczonych. 

Gorączka złota w Alaszce. W Alaszce w pół- 
nocnej Ameryce odkryto nowe pokłady złota, sku- 
tkiem czego tłumy ludności napływają tam, obie- 
rając drogę na San Franciseo. Parowce, które kur- 
sują między Kalifornią a Alaszką, są przepełnione. 
Główne pokłady złota leżą nad wyżej położonemi 
dopływami rzeki Jukon w odległości przeszło 3000 
kilometrów od San Francisko. Parowce dopływają 
do Juneau, miejscowości położonej pod 59 stopniem 
północnej szerokości, gdzie poszukiwacze złota zao- 
patrują się w żywność; stąd prowadzi droga 150 
klm. wodą w głąb kraju, potem przebywa się pa- 
smo gór lodowych i wstępuje na obszar źródeł Ju- 
konu. Na tratwach tutaj zbudowanych poszukiwa- 
cze złota płyną 1000 klm. Jukonem z wodą do 
twierdzy Miles Creek, położonej prawie na granicy 
między posiadłościami angielskiemi a amerykańskie- 
mi. Tutaj rozbiegają się poszukiwacze po okolicy 
i wymywają złoto we wszystkich potokach i rze- 
kach, wpadających do Jukonu, wszystkie one bo- 
wiem zawierają złoto, chociaż w niezbyt wielkiej 
ilości, Z powodu stosunków klimatycznych w bli- 
skości bieguna północnego płukanie złota odbywa 
się tylko w czasie od 15 czerwca de 1 sierpnia. 
Wtenczas trwa tam jednakże dzień 20 do 22 go- 
dzin, a praca nie ustaje ani na chwilę. Wskutek 
wielkiego napływu poszukiwaczy złota dał się u- 
czuć dotkliwy brak żywności, którą parowce nie- 
regularnie dowożą z odległych osad, 

Zdemaskowanie fakira. Wystawa peszteńska 
stała się uboższą o jednę sztuczkę, budzącą do nie- 
dawna powszechną ciekawość. Oto w sposób zgoła 
nieoczekiwany rozwiązała się zagadka snu fakira, 
którego badały pierwsze powagi naukowe i podzi- 
wiały tłumy łatwowiernej publiczności. Stało się 
te za sprawą sprytnego agenta policyi, który za- 
pragnął dowiedzieć się, jak też fakir sypia w go- 
dzinach, gdy wystawa zamknięta, a publiczność nie 
ma do niego dostępu. Trzymający straż Bośniacy 
nie spostrzegli, jak agent wsunął się nieznacznie 
do tajemniczego przybytku. I przedstawił mu się 
widok godny bogów! „Uśpiony“ fakir siedział so- 
bie na szklannej trnmnie i grał z dwoma kolegami 
w karty! Tableau! Od tej pory buda z fakirami 
zamknięta. 

Zastosowanie amoniaku w domowem gospo- 
darstwie. Amoniak, rozcieńczony letnią wodą, zmięk- 
cza i czyści wszystkie skóry. Przedmioty mosiężne, 
a także srebrne i niklowane, odzyskują piękny po- 
łysk, gdy się je czyści suknem, namoczonem w a- 
moniaku. Aby przywrócić dywanom świeży kolor, 
należy naprzód oczyścić je starannie z kurzu czy- 
stą miotełką, następnie umoczoną w wodzie, zmię- 
szanej z małą ilością amoniaku. Okna bez porówna- 
nia lepiej czyszczą się amoniakiem, aniżeli mydłem, 
w tym celu należy do wiadra wody dolać dwie 
łyżki amoniaku. Kilka kropli amoniaku, dolanych 
do filiżanki ciepłej wody, oczyszcza plamy z obra- 
zów i oleodruków. Tłuste plamy na odzieży pokryć 
trzeba kawałkiem bibuły, umoczonej w roztworze 
amoniaku z wodą i prasować gorącem żelazkiem, 
a znikuą na pewno. 

Kat przeciw karze śmierci. Przed 4 laty po- 
dał się p. Berry, który od długiego czasu pełnił 
w Londynie funkcye kata ku ególnemu zadowole- 
niu, do dymisyi i zażądał wypłacenia emerytury. 
Mimo wszelkich nalegań, aby pozostał nadal „w 
urzędzie”, trwał w swem postanowieniu, oświadcza- 
jąc, iż dawno już byłby wyrzekł się katowskiego 
rzemiosła, gdyby nie był... zagorzałym przeciwni- 
kiem kary Śmierci. Chciał jednakże zaczekać , do- 
póki nie dozwolą mu środki materyalne oddać się 
propagandzie na rzecz jego idei. W samej rzeczy 
udał się Berry do Ameryki i objeżdżał wszystkie 
większe miasta, w których agitował przeciw karze 
śmierci. Nie zdziałał wiele. Tracenie zbrodniarzy 
za pomocą elektryczności, którego to sposobu uży- 
to wtenczas po raz pierwszy w Ameryce, podobało 
się jankesom. Próby wydały tak dziwne rezultaty, 
że uczeni amerykańscy o niczem innem mówić i 
słuchać nie cheieli, a Berry, znużony wołaniem na 
puszczy, musiał powrócić do swej ojczyzny. 

Wkrótce potem ogłosiły w Londynie olbrzymie 
plakaty, że były kat wygłaszać będzie w Music- 
Hall wykłady, które w delikatny sposób zatytuło- 
wał: „Zbrodnie, które doszły do mej wiadomości", 
Berry opowiadał o interesujących egzekucyach, któ- 
re sam wykonał, i, celem lepszego zrozumienia ze 
strony nieobeznanych z jego rzemiosłem słuchaczy, 
kończył wykłady pantominą, przedstawiającą z za- 
dziwiającą wiernością tracenie zbrodniarza. Sala by- 
ła zawsze szczelnie zapełnioną słuchaczami, którzy 
chcieli zakosztować uczucia dreszczu, przechodzące- 
go po ciele na widok wstrętnej sceny tracenia, 
Pewnego dnia jednakże właściciel sali ogłosił afi- 
szami, Że smutne to widowisko nie odbędzie się 
już więcej w jego lokalu. Berry wściekał się ze 
złości i zapozwał go przed sąd. Tam opowiadał o 
swej zaszczytnej przeszłości kata, przedstawił w 
wymownych słowach wzniosły cel widowiska i wy- 
grał wreszcie proces. Z tryumfem ukazał się znów 
na estradzie sali, aby słowem i pantominą wywo- 
łać u publiczności... wstręt do barbarzyńskiej kary 
śmierci. : 

Pożeracze pszczół. Nadleśny książęcych lasów 
w Robingen, jak donoszą gazety niemieckie, zdołał 
zastrzelić parę bardzo rzadkich ptaków afrykań- 
skich, pożeraczów pszczół. W południowej, zacho- 
dniej i środkowej Afryce, w Hiszpanii, Włoszech i 
południowej Turcyi wzmiankowany ptak często u- 
kazuje się w stadach od 15 do 18 sztuk. Takież 
stado zjawiło się i w Wythauen, zatrzymało się 
tam dni parę i nadleśnemu udało się zabić z niego 
dwie sztuki: samca i samicę. Ptaki te zwracają 
na siebie uwagę wspaniałem upierzeniem. Są one 
cokolwiek większe od naszych jaskółek, dziób mają 
dłuższy od głowy, szyję i grzbiet eiemnobrunatne, 
skrzydła ciemnoniebieskie, piersi czarne, podgardle 
żółte, a nogi krótkie, czerwone. Sposobem życia 
zbliżają się najbardziej do jaskółek, ich pożywienie 
składa się przeważnie z owadów. Przed laty już 
afrykańskiego zjadacza pszezół spotykano w tej o- 
kolicy. W r. 1834 pojawiły się te ptaki w Mun: 
derkingen nad Dunajem, w r. 1855 zauważono je 
pod Wiirzburgiem. Z powodu pięknego upierze- 


nań 


Kraków, 12 Lipca 1896. 


nia prześladowano je zawzięcie, to też niebawem 
znikły. 


Ze stowarzyszeń. 

= W „Zjednoczeniu“, Stowarzyszeniu kształcą- 
cej się młodzieży postępowej, dziś w sobotę odbę- 
dzie się o godz. 7 wieczorem odczyt p. Miczyńskie- 
go p. t. „O energii i jej przemianach“. 

= Z Towarzystwa „Szkoły ludowej“. W dniu 
2 b. m. odbyło się nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie III Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej* w 
Krakowie. Ze sprawozdania kwartalnego (kwiecień, 
maj, czerwiec), które przedstawiono zebranym człon- 
kom, wyjmujemy następujące daty: Koło liczy o- 
becnie członków czynnych 58. Wydział III Koła 
odbył w ciągu tego kwartału 7 posiedzeń pełnych, 
prócz tego pracował w czterech wyznaczonych przez 
siebie komisyach. 

1) Komisya wypożyczalniana opracowała regula- 
min obowiązujący osoby, pracujące w wypożyczal- 
niach, jako też czytelników. Przez pośrednictwo 
wybranego z pośród siebie kontrolora dopełniła 
kontroli wszystkich trzech wypożyczalń i szczegó- 
łowe sprawozdanie przedstawiła wydziałowi. 

2) Komisya katalogowa przejrzała katalogi wszy- 
stkich trzech wypożyczalńh (2472 dzieła). Przejrza- 
ne książki podzieliła na kategorye stosownie do 
wieku i'uzdolnienia czytelników. W dalszym ciągu 
zajęta jest obecnie oceną 329 pozostałych dzieł. 
Prócz tego sporządza katalog kartkowy w trzech 
egzemplarzach (dla Zarządu głównego, dla Zarządu 
III Koła i dla poszczególnych wypożyczalń). 

8) Komisya odczytowa opracowała szczegółowy 
program bezpłatnych popularnych odczytów, mają- 
cych się odbyć w jesieni i zimie r. b. Projektowa- 
ne są cztery serye odczytów: 6 odezytów z histo- 
ryi maturalnej, 6 odczytów z fizyologii, 6 odczy 
tów o ustrojach państwowych i 6 odczytów z hi- 
storyi polskiej porozbiorowej. Komisya w dalszym 
ciągu opracowuje program popularnych pogadanek. 

4) Komisya dochodowa postanowiła z szeregu 
sposobów, służących do zbierania pieniędzy, wy- 
kreślić raz na zawsze loterye, motywując to w ten 
sposób, że urządzenie jednej leteryi, popieranej, jak 
to się wie z doświadczenia, głównie przez ludność 
ubogą, a ohudzającej chciwość i podsycającej złe 
instynkta, — więcej przyniesie szkody, niż przy- 
nieść zdoła korzyści wypożyczalnia za pieniądze w 
ten sposób zebrane otwarta. Również postanowiono 
uciekać się do urządzania zabaw, festynów i t. p. 
na dochód II Koła tylko w ostatecznym razie, 
uchwalono natomiast zbierać fundusze za pomocą 
jak najgorliwszego zbierania członków dla II Ko- 
ła, w ten sposób bowiem oprócz zysku materyal- 
nego odnosi się korzyść ze ściślejszego zespolenia 
ogółu ze sprawami, jakie sobie za cel wytknęło 
III Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej“. W tym 
też celu postanowiono odpowiednio zredagowaną 
odezwę wraz ze sprawozdaniem rozesłać publi- 
czności. 

Przechodząc do spraw zewnętrznej działalności 
II Koła, zaznaczyć trzeha przedewszystkiem otwar 
cie III bezpłatnej wypożyczalni na Podgórzu. 

Działalność wypożyczalń w ogóle przedstawia się, 
jak nastepuje: Wszystkie 3 wypożyczalnie (I sza 
Grodzka 46, Il-ga Sienna 16, IIl-cia Podgórze, 
szkoła lndowa) liczą obecnie dzieł 2801, z czego 
za czas sprawozdawczy przybyło 594. Czytelników 
nowych zapisano w I bezpł. wypoż. 98, wykreślo- 
no 54; w Il bezp. wypoż. 56, wykreślono 68, w 
II bezpł. wypoż. 229, wykreślono 8. Ogółem no- 
wych czytelników zapisano 380, wykreślono 125. 
Obecnie więc korzysta z książek w bezpł. wypoż. 
1804 czytelników. 

Ogólny rezultat czynności bezpłatnych wypoży- 
czalń da się przedstawić, jak następuje: W 1 bezpł. 
wypoż. wydano w kwietniu 1409 tomów 842 czy- 
telnikom, w maju 2272 tomów 1210 czytelnikom, 
w czerwcu 1871 tomów 915 czytelnikom; w II 
bezpł. wypoż. wydano w kwietniu 1470 tomów 
718 czytelnikom, w maju 1808 tomów 859 czy- 
telnikom, w czerwcu 1504 tomów 618 czytelni- 
kom; w III bezpł. wypoż. wydano w kwietniu 
180 tomów 173 czytelnikom, w maju 720 tomów 
610 czytelnikom, w czerwcu 639 tomów 498 czy- 
telnikom. Ogółem więc wydano 11.873 tomy 6.488 
czytelnikom. 

Zarząd lII Koła, przedstawiając te skromne re- 
zultaty swej krótkiej, bo dopiero 3-miesięcznej dzią- 
łalności, wyraża nadzieję, że przy gorliwej pracy 
swych członków, a popareiu przez społeczeństwo, 
będzie mógł z końcem roku przedstawić sprawo- 
zdanie przynajmniej z 5 wypożyczalń, tyle bowiem 
minimalnie potrzeba, żeby módz należycie obsłu- 
żyć żądną umysłowego pokarmu ubogą ludność m. 
Krakowa. 

Spodziewa się również Zarząd 1l] Koła, że or- 
ganizowane przezeń edczyty i pogadanki będą z 
czasem mogły być przekształcone w systematycznie 
prowadzony uniwersytet ludowy. 

Prof. dr. O. Bujwid, przewodniczący. C. Kir- 
korowa, sekretarka. 


Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar- 
bu zamianowało poborcę cłowego Józefa Studzie- 
nieckiego i prowizorycznego asystenta cłowego Jó- 
zefa Tyburskiego asystentami cłowymi, zaś asysten- 
ta ełowego Michała Doroszewicz-Podhorockiego po- 
borcą cłowym. 


Składki ma Wawel. Dnia 27 czerwca odbyło się 
u pani Ulanowskiej 44-te ogólne rozbicie puszek skład- 
kowych na odnowienie Wawelu, tj. katedry i zamku kró- 
lewskiego. 

Ogólna suma składki wynosi 415 złr. 75 ct, która zło- 
żoną została do Kasy Oszczędności m. Krakowa na książe- 
ezki nr. 145.678 i 155.455. (Całość zaś dotąd uzbieran j 
składki wynosi 27.003 złr. — ct. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p Ula- 
dowskiej przy ulicy Garnearskiej l. 15 dnia 25 b. m mię- 
nzy godziną 4 a 8 po południu. 


Repertoar teatru letniego 
(w parku krakowskim), 


W niedzielę 12 lipca: „Dwa herby“, kroto- 
chwila Blumenthala i Kadelburga; zakończy „Kasia 
żę Calabazas*, operetka w 1 akcie Vauloo i Let 
terier. 

We wtorek 14 lipca: Po raz pierwszy „Lili“, 
wodewił w 3 aktach Hervego. 


Z naszych zdrojowisk. 


Krynica, 8 lipca. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 158. 3 


dworca gościnuego. Program zapowiadał kilka no- 
wych utworów znanych i lubionych kompozytorów, 
a między innymi polskiego „króla walców“, Wroń- 
skiego; pospieszyło też wiele osób, zachwycające 
się mistrzowską grą samego dyrektora. Tańce, któ- 
re nastąpiły po koncercie, zawiodły zupełnie; pań 
było wiele, tylko danserów brakowało. 
udają się wycieczki, przedsiębrane przez mniejsze 
kółeczka. 


od Szczawnicy lub Zakopanego, jednakże i okolice 
Krynicy mają swoje czary, które są w stanie w za- 
chwyt wprowadzić! Niestety nie postarano się do- 
tąd, aby ułatwić i udogodnić owe wycieczki. Po 


szego rozwoju zakładu krynickiego. Dopóki to nie 
nastąpi, Krynica na porównaniu z innemi zakłada 
mi zdrojowemi zawsze tracić będzie, a tem samem, 
mimo swych uznanych zalet leczniczych, nigdy nie 
dojdzie do takiego rozwoju, jakim się inne tego 
rodzaju zakłady poszczycić mogą. 
być dążeniem wszystkich powołanych do tego czyn- 
ników postarać się, aby i pod powyższym wzglę- 
dem postawić Krynicę na równi z innemi pokrew- 
nemi zakładami. Łatwo temu zaradzić, okolica jest 
czarująca, należy tylko wybudować drogi, umożli- 
wiające dogodny i bezpieczny dojazd w te strony. 
Ileż to zyskała Szczawnica przez wybudowanie dro- 
gi w Pieninach i jak bardzo frekwencya zakładu 
tego się podniosła — powszechnie jest wiadomem. 


sprzecznie uroku posiada Jaworyna, góra 1116 m. 
n. p. m. wzniesiona. Ocieniona po bokach ciemno- 
zielonemi staremi lasami bukowemi, darzy turystę 
bardzo rozległym z swego szczytu widokiem, a 
przepaściste wąwozy, bystre strumienie i pieczara 


jest dostępną. 
nietylko dla dogodności gości, ale również ułatwia- 
jącej komunikacyę sąsiednim wioskom z Krynicą, 
jest bardzo wielkiego znaczenia. 
jęła gmina krynicka i w przeświadczeniu, że do- 


jem zakładu zdrojowego, rozpoczęła w r. 1893 bu- 
dowę drogi gminnej, z Krynicy doliną Czarnego 


a to własnym funduszem prestacyjnym. / uwagi 
jednak na przytoczone wyżej powody i ze względu, 
że gmina funduszów takich nie posiada, aby sama 
koszta budowy drogi poniosła, postanowiła Rada 
gminna krynicka starać się o subwencyę sejmową. 
Podanie wniesione do Sejmu nie pozostało bez sku- 
tku, Wydział krajowy bowiem zgodził się w zasa- 
dzie na udzielenie subwencyi pod warunkiem, że 
strony iuteresowane, a mianowicie gmina Krynicy 
oraz rząd, względnie dyrekcya dóbr państwowych 
we Lwowie, przyczynią się w znaczniejszej mierze 
do pokrycia kosztów tej budowy. Stanowcza decy- 
zya co do wysokości zasiłku krajowego nastąpi do- 
piero po złożeniu oświadczenia stron interesowa- 
nych. 


już złożyła, spodziewać się należy, że i dyrekcya 
dóbr państwowych, jake właścicielka Krynicy, w 
interesie zdrojowiska pospieszy z odpowiedzią, a że 
odpowiedź ta będzie dodatnią, nie wątpimy ani na 
chwilę, 


jej piękności słusznie „Szwajcaryą* nazwali, a wy- 


pierwszy najpiękniejsze swe lazury. Kiosk meteoro- 
logiczny, dotąd tłumnie oblegany przez szukających 
pociechy w stanie barometru, został zapomniany, 
nikt nie spojrzy nań nawet, w obawie, aby przy- 
padkiem jakiej złej wróżby nie znalazł. Pogoda — 
o ile polegać można na zapewnieniach astronomów 
tutejszych — ustalona na czas dłuższy, kto więc ma 
zamiar wyjechać w góry, niech nie zwleka i korzy- 
sta z pięknych dni letnich, Jest tu jeszcze wiele 
mieszkań niezajętych, mimo bowiem że sezon głów- 
ny od kilku dni się zaczął, bardzo mało przybywa 
gości, co zdaje się być wynikiem niepogody. I wo- 
góle rok bieżący pod każdym względem jest wyją- 
tkowym, tak wszystko idzie ciężko, powoli. Towa- 
rzystwo nie może się jakoś skupić, każdy woli nu- 
dzić się osobno, aniżeli bawić razem. Pierwszą pró 
bą ożywienia i zbliżenia gości był koncert space- 
rowy orkiestry kąpielowej, urządzony przez nie- 
strudzonego dyrektora, Adama Wrońskiego, w sali 


Najlepiej 


Pod względem wycieczek Krynica uboższą jest 


wszechne też są narzekania, że Krynica, będąca 
obecnie zakładem kapielowym pierwszorzędnym, po 
zbawioną jest wycieczek takich, któreby się przy- 
czyniały do urozmaicenia i uprzyjemnienia pobytu. 
Utyskiwania te są słuszne, bo w ciągu pobytu 


swego w Krynicy ograniczyć się trzeba na wycie- 
ezki w stronę „Kopciowej* i „Tylicza*, nie dające 
wcale tych wrażeń, jakich się w górach spodzie- 
wamy. Nic więc dziwnego, że gość wyjeżdża stąd 
znudzony i zniechęcony, a w przyszłości odwiedza 
zakłady, które więcei przyjemności zapewniają. 


Zaradzenie temu brakowi jest postulatem dal- 


Otóż powinno 


Z wycieczek w okolicę Krynicy najwięcej bez- 


z ładnemi stalaktytami nastręczają wiele silnych 
wrażeń wśród drogi. Szczupłej dotąd liczbie zdro- 
wych i odważnych znane są te widoki, ogół pu- 
bliezności krynickiej zna je tylko z opowiadania, 
karkołomna bowiem droga dla słabszych wcale nie 
Ważność tej drogi, mającej służyć 


Zmaczenie to po- 


bro gminy Krynicy ściśle jest związane z rozwo- 


Poteku przez Jaworynę ku Wierchowli wiodącą, 


O ile wiem, gmina Krynicy oświadczenie takie 


widząc usiłowania zarządu Krynicy, aby 
uczynić ją pierwszorzędnem zdrojowiskiem europej- 
skiem. Pośpiech w tej sprawie jest konieczny, a 
droga dla rozwoju zdrojowiska niezhędną. Droga ta 
prowadzić będzie przez najpiękniejszy zakątek w 
okolicy, mianowicie przez dolinę, którą turyści dla 


cieczki w tę stronę staną się najmilszemi dla przy- 
bywających tn gości. Nietylko jednak dla dogodno- 
ści gości droga ta służyć będzie, nłatwi ona ko- 
munikacyę sąsiednim gminom z Krynicą, jako 
miejscowością, w której skupia się cały ruch han- 
dlowy i przemysłowy w tym górskim zakątku. Dla 
gości będzie to miało również olbrzymie znaczenie, 
ceny bowiem produktów będą niższe, gdy takie 
gminy, jak Wierchowla, Jastrzębik, Szczawnik wezmą 
udział w podaży. A gdy ceny będą niższe, toż i 
więcej gości zjeżdżać zacznie do Krynicy i dobrobyt 
kraju się wzmoże, bo rzeczą jest znaną, że kwi- 
tnące zakłady zdrojowe są bogactwem i chlubą 
każdego kraju. Przekonani jesteśmy, że wiele je 
szcze trudności sprawa napotka, zanim ostatecznie 
zostanie załatwioną, to też inicyatorowi głównemu, 
burmistrzowi Krynicy p. Znamirowskiemu wyrazić 
należy uznanie, że nie dał i nie daje się zrazić 
niczem , lecz z zapałem całą duszy oddany wyko- 
naniu swego projektu pilnuje, aby sprawa najspie- 
Bzniej załatwioną została. 


TWEN a OODEÓOOO NZ CEODZ WZ nh" OO PA 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Z opery. Wczorajsze przedstawienie „Tra- 
viaty“ Verdiego mniej miało słuchaczy, niżby 


Po piętnastu dniach ciągłej |jej wykonanie na to zasłużyło. Całość przedsta 


niepogody rozpięły dziś niebiosa nad nami po raz| wienia była bez zarzutu, a partya Traviaty zna- 


jest zaletą u barytona. Ale p. Remy nie jest 
jeszcze panem swego głosu; nie oswojony ze 


lazła w pani Camiiowej bardzo dobrą interpre- 
tatorkę. Artystka śpiewała tutaj, gdzie głos jej 
właściwe dla siebie znalazł pole do popisu, z tą 
precyzyą i tem bogactwem koloratury, które ni- 
gdy nie mogą chybić wrażenia. Gdyby do tych 
tak rzadkich dzisiaj zalet wokalnych dołączyła 
się jeszcze gra aktorska, — wywołałaby p. Ca- 
milowa znacznie silniejsze wrażenie, niż gdy 
tylko śpiewem na słuchacza oddziałuje. Ale i 
w tych warunkach daje p. Camilowa w Travia- 
cie jednę z najlepszych swoich kreacy). 

P. Alma był wczoraj przy głosie i partyę 
Alfreda śpiewał bogdaj czy nie najlepiej ze 
wszystkich, w jakich popisywał się na naszej 
scenie. Zwłaszcza w I i II akcie zdobył sobie 
artysta zasłużone oklaski. W barytonowej par- 
tyi Grermonda słyszeliśmy wezoraj po raz pierw- 
Szy p. Benedykta Remy. Jestto śpiewak mło- 
dy, obdarzony wcale pokażnym głosem, sięga- 
jącym z łatwością tonów wyższych, co ważną 


sceną, Śpiewał wczoraj pod widocznem działa- 
niem tremy, która nie pozwoliła mu opanować 
partyl. Sąd nasz o tym artyście odkładamy z 
tego powodu do następnych jego występów; na 
na razie zaznaczamy tylko, że wobec tych śpie- 
waków barytonowych, jakich słyszeliśmy obok 
p. Górskiego w tym sezonie, wydaje nam się 
p. Remy stosunkowo najlepszą akwizycyą. 

Huczne oklaski zyskał wezoraj p. Wolfsthal 
za prawdziwie artystyczne wykonanie solo na 
skrzypce przed ostataim aktem. Artysta na żą- 
danie publiczności powtórzył swą  popisową 
partyę. 

— Bałucki po czesku. W tych dniach wysta- 
wiono na scenie czeskiego teatru w Pradze „Dom 
otwarty" Bałuckiego, noszący w czeskim przekła- 
dzie tytuł „Hostinny dum“. Przy tej sposobności 
Politik pisze tak o Bałuckim: „Jeśli nazwisko Ba- 
łuckiego znajduje się na aliszu teatralnym, publi- 
czność mniej więcej wie, czego się ma spodziewać, 
że będzie to obraz obyczajowy z mocno polskiemi 
nazwiskami, tu i owdzie z polskiemi zwyczajami, 
kwestya towarzyska, a nie życiowa, lekko dotknię- 
ta, reszta zwykłe komedyowe wzorki, komedyowe 
charaktery, komedyowe uczucia , lecz przytem na 
dzieja doskonałego bawienia się przez całe dwie 
godziny.” 


FZP PT EEK" ZOT LĄ 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krak.) 
Kraków, 11 lipca, 


wczoraj | dziś dzić 
= = |g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop 
Ciśnienie owietrza ni a a 
(red. do 0) [742 8mm[T41 9 mm|743-1 mu 
Temperatura me Te Slk= 
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(0 = cisza, 10 burza) NNW 1| NNW1| WSW1 
Wilgotność względna | _ | R 
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. _ Stan nieba E T E = a 
0 pog., 10 zup. pochm.| 0 i 10 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. — Kraków, 10 lipca. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 7:10 
do 7:55. Pszenica wegierska od —— do ——. 
Żyto od 575 do 6:70. Żyto węgierskie od—'— 
do —:—. Jęczmień od 5:20 do 5:50. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-30 do 6:70. Groch od 
1:— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8'—. Proso 
od 5:— do 6-—. Fasola od 6:— do 12-—. Ja 
gły od 11-— do 13:—-. Siano od —*— do 2*—. 
Słoma od —— do 260. Koniczyna na paszę 
od —— do 2:80. Ziemniaki za hektolitr od 
1:40 do 1:80. Jaja za kopę od I— do 1:20. 
Masło za garniee od 2:75 do 3-25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 80—. 
Okowita na 750 Tralesa za hektolitr od — — 


do 60—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od —*— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——, 
Kukurudza od —:— do ——, Rzepak zimowy 
od —— do ——, Rzepak jary od —— do 
9:25. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do —'—. Mak od —-<% ——. 


z 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy''). 


Paryż, 11 lipca. Arton został za bankructwo 
skazany na 2 lata więzienia. 

Madryt, 11 lipca. Rozeszły się tutaj wiado- 
mości o śmierci Macea, dowódcy rokoszan ku- 
bańskich. Tymczasem zmarły Maceo był bra- 
tem osławionego wodza rokoszan. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 11 lipca. Trybunał państwa zawyro- 
kował w sprawie zażalenia przeciw niezatwier- 
dzeniu statutów towarzystwa „AhawethZion* 
we Lwowie, że nieprzyjęcie statutu, które na- 
stąpiło tylko z formalnych przyczyn, nie na- 
ruszyło konstytucyą zagwarantowanego pra- 
wa o zakładaniu Towarzystw. 

Berlin, 11 lipca. Biuro Wolffa donosi z A 
ten: Deputowani kreteńscy, którzy schronili 
się do Grecyi, odpłynęli do Kanei, otrzymaw 
szy od rządu tureckiego, na wniosek ambasa- 
dorów w Konstantynopolu, rękojmię bezpieczeń- 
stwa. 

Berlin, 11 lipca. Z Petersburga donoszą, 
że podczas onegdajszego obiadu w ambasadzie 
niemieckiej, wzniósł ambasador niemiecki ks. 
Radoliński toast na cześć cara. Szef sztabu 
marynarki rosyjskiej, Kremer, odpowiedział toa- 
stem na cześć cesarza Wilhelma i na zgodę na 
wsze czasy pomiędzy rosyjską i niemiecką ma- 
rynarką. 

Monachium, 11 lipca. 
przybyła tu z Hohenschwangau. 


dziennych uchwalono 
39 przyjęty przez rząd porządek dzienny dep. 
Gallo. 


Cesarzowa austryaeka 


Bern, 11 lipca. Rada związkowa ogłasza, że 
głosowanie ludowe w sprawie ustawy o rachun- 
kach kolejowych, handlu bydłem i dyscyplinar- 
nej procedury karnej, odbędzie się dnia 4 pa- 


ździernika. 


Ajaccio, 11 lipca. Torpedowiec „Chevalier“ 
najechał na torpedowiec, „Audacieux*, który 
wskutek tego zatonał. Załogę zdołano uratować. 


Torpedowiec „Chevalier“ odniósł lekkie uszko- 


dzenia i powrócił do portu. 

Madryt, 11 lipca. Kilka włoskieh okrętów 
wojennych przybyło do Palmy. Dzisiaj spodzie- 
wają się przybycia eskadry angielskiej. 

Izba obradowała w dalszym ciągu nad adre- 
sem «ło tronu. W odpowiedzi na zapytanie 


oświadczył minister spraw zagranicznych, że 


kwestyj aliansów nie można omawiać publi- 
cznie. 

Sztokholm, 11 lipca. Spotkanie cesarza W il- 
helma z królem Oskarem odbędzie się przy 


wybrzeżu Norwegii dnia 23 b. m. 


Londyn, 11 lipca. Ambasada japońska ogłasza 


urzędową wiadomość z Tokio, która opiewa, 
że ogromny wylew morza, który nastąpił po 
trzęsieniu ziemi 15 czerwca na północnem wy- 


brzeżu Japonii, pozbawił życia 27.000 osób; 
25.000 jest rannych. 

Rzym, 11 lipca. Agencya Stefamiego prostuje 
sprawozdanie, podane przez Agence Balcanique 
o zajściu w pobliżu Milkowacez. Żandarm 
bułgarski, który znieważył i aresztował robo- 
tnika włoskiego, był pijany. Wyzywające za- 
chowanie się żandarma wywołało bójkę, w któ- 
rej żandarm ranny padł na ziemię, a robotnik 
uciekł. 

Dochodzenie sądowe wdrożono przeciw trzem 
Francuzom, trzem Włochom, jednemu Belgijczy- 
kowi i jednemu Grekowi. Wszyscy obwinieni 
znajdują się w służbie francuskiego przedsię- 
biorstwa budowy kolei na linii Sofia-Roman. Za 
kaucyą w kwocie 20.000 franków, złożoną 
przez Towarzystwo, oskarżeni znajdują się tym- 
czasowo na wolnej stopie. Dyplomatyczni agen- 
ci Francyi, Włoch, Bełgii i Grecyi czuwają nad 
przebiegiem procesu. 

Rzym, 11 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 


Izby uzasadniali deputowani w dalszym ciągu 
różne porządki dzienne, przedłożone w sprawie 


komisaryatu cywilnego na Sycylii, Dep. T ura- 


ti rozwijał żądania socyalistów, obejmujące w 


pierwszym rzędzie wolność organizacyi i polity- 
cznej propagandy, Po wyczerpaniu porządków 
282 głosami przeciw 


Rzym, ll lipca. Po uchwale rady ministrów 


co do odroczenia projektu reformy armii mini- 
stra wojny Ricotti'ego do listopada, prezydent 
ministrów di Rudini wręczył królowi 
dymisyę całego gabinetu. 


Król polecił Rudiniemu rekonstrukcyę ga- 
binetu. 
Rzym, 11 lipca. Wszystkie dzienniki omawia- 


ją przesilenie gabinetu, które jest połą- 


czone z kwestyą postawienia projektu reformy 
armii Rieottiego na porządek obrad Izby. 
Oprócz ministra wojny podał się także do dy- 
misyi minister robót publicznych. 

Sofia, ll lipca. Trybunał wydał wyrok w 
sprawie urzędnika ministerstwa spraw. wewnę- 
trznych Penczowa i byłego prefekta Turczewa, 
obwinionych o fałszywe oskarżenie dra Zacze- 
wa i podpułkownika Kissowa, jako twórców 
sprzysiężenia na życie księcia i Stambułowa. 
Obaj obwinieni zostali skazani na 4 lata wię- 
zienia i wspólne zapłacenie Zaczewowi 4.000 
franków, a Kissowowi 6.000 franków. Pen- 
czow zeznał, że z namowy Turczewa napisał 
list, który spowodował uwięzienie Zaczewa i 
Kissowa. 

Sofia, 1l-go lipca. Organa prasy Cankowa 
twierdzą, wbrew wszystkim zaprzeczeniom ze 
strony rządu, że Bułgarya znajduje się w prze- 
dedniu przesilenia gabinetu. Przyczyna 
leży rzekomo w tem, że, chociaż wszyscy mini- 
strowie zgadzają się w tem, aby pod żadnym 


warunkiem nie nadać Grujewowi i Bende- 


rewowi rangi generalskiej, część członków 
gabinetu w zasadzie nie jest przeciwną umie- 
szczeniu owych oficerów w armii bułgarskiej, 


jeżeliby zadowolili się rangą, jaką zajmowali 


przed wydaleniem z kraju. — Sytuacya jest w 
każdym razie krytyczną, ponieważ Rosya 
domaga się stanowczo załatwienia tej kwestyi. 

Ateny, 11 lipca. Pięciu deputowanych chrze- 
ścijańskich przybyło do Kanei pod eskortą 
wojskową. W Kanei znajduje się obeenie 35 


deputowanych. Zachodzi obawa, że opozycya 
deputowanych muzułmańskich wywoła burzliwe 


obrady na zgromadzeniu narodowem. 
Konstantynopol, 11 lipca. Batalion redyfów 
w Djeddah, który podniósł rokosz, poddał 
się pod rozkazy komendanta. 
Chicago, 11 lipca. Kandydatem partyi demo- 
kratycznej na godność prezydenta mianowany 
został Bry an. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Kurs w wal. 
i f P anstr. 

Wiedeń, dnia 11 lipca 1896. AE a 
Zjednoczony dług w papierach „| 101| 85 
Zjednoczony dług w srebrze . . .§ 101| 95 
Austryacka renta złota . . . . 123) 50 
4% austryacka renta (marcowa). -| 101| 10 
44% węgierska renta złota . . . .| 122) 80 


t% węgierska renta koron. . . «| 99) 40 
Akcye banku austro-węgierskiego .| 968| — 


Akcye kredytowe . . . .. . à 355| 25 
LODGyń „. . Wez. : 0 «LI DU 
Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 58) 75 
30 marek . R.Z" z6 


20-frankówki za sztukę . . . . . 9| 51 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 44| 45 
Dukaty austryackie . . . . . . 5| 65 

Wiedeń, d. 11 lipca. Ruble 12675. Cena naf- 
ty 18:—. Spirytus gotowy 1560. Żyto na 
wiosnę 5:69. Pszenica na wiosnę 662. Owies 
na wiosnę 5:63. 

Wiedeń, d. 11 lipca. 4% oblig. poż. krajow 
z 1891 97:—; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
97-30; 4% galic. fand. propinacyjnego 97:65 


4% listy banku krajowego 91:50; 4/,% listy 


banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:60; 
Akcye Karola Ludwika 218-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 290—; Losy z 1854 na 250 złr. 
144— losy z 1860 na 500 złr. 14625, losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 1859:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 355'50; akcye galie. banku 
bip. na 200 złr. 37150, Lśnderbank na 200 
złr. 254—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 968. 

Berlin, d. 11 lipca. Godzina 2 minut 50 pe 
poł. Austryackie kredyty 222'50 mrk. Austrya 
cka złota renta 10475 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102:20 mrk. Węgierska złota renta 10430 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 10 mrk. 
Austryackie banknoty 170:30 mrk. Akcye kolei 
lwowskoi czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
216-10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego 66 40 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Miche? Kenepiński. 


Wydawca: 
Dr. Lesłew Beroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też Żadnej odpowledzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


— 


Adwokat 


Dr. Leon Rothwein 


przeniósł kancelaryę swą 


do domu pod L. 15 przy ulicy Stolarskiej. 
(1579 2 8) 


Ra, R „> 38 odznaczeń, 

Š < między niemi 14 dy- 
7” piomów honorowych 
i 18 złotych medali. 

Liczne świadectwa 
pierwszych powag le- 

karskich. 


Niemowlęta, 


których matki nie mogą karmić wcale lub do- 
statecznie, wychować można należycie 


Henryka Nestlego Mączka dla dzieci. 
Dawki pa próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz liczne świadectwa 
pierwszych powag europejskich, domów podrzut- 
ków i szpitali dla dzieci, wysyła na żądanie 

główny skład: 


F. Berlyak, Wiedeń, 1, Naglergasse, I. 
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach. 


Dawka Mączki dia dzieci 9O centów. 
Dawka zgęszczonego Miska 5© cent. 


Podług świadectwa dyrektora dol. austr. za- 
kładu kraj. dla’ podrzutków dr. Fridingera, 
Nestlego mączkę dla dzieci przy zaprowadzeniu 
jej w Austryi w r. 1872 autentycznie zbadano, 
tam jej przez dwa lata ze świetnym skutkiem 
używano do karmienia 54 dzieci do Życia słabo * 
uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz ta- 
kich, którym choroba nie pozwalała karmić się 
piersią, przez mamkę im podaną, — i przez to 
zmniejszyła się też śmiertelność. Przez ten sze- 
reg lat Mączka Nestlego dla dzieci dotarła do 
wszystkich warstw społeczeństwa, od lat blisko 
30-tu rozpowszechniła się po całym kontynencie 
i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszyst- 
kich. 1222 7 20 


Biuro budownicze 


kancelarya przedsiębiorstwa 
budowli betonowych 


oraz 


Fabryki wyrobów cementowych 
MEUS i GORSKI 


w Krakowie 1591 15 
Przeniesione zostały 


do domu: Rynek Kleparski L. 15, 


W goracej porze roku 


może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 
napój stołowy i orzeźwiający 


stosowny także ĉo mięszania z winem, konia- 
kiem, lub sokami owocowemi. 


MATTONI 
GIES 


Tenże działa chľodząco i orzeżwiająco, pod | 
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W lecie 
prawdziwy pokrzepiający napój. 


Ja apa | CO z E 
Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


wabne, w najpiękniejszych fasonach. 


ie, jed 


Józet Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Krawaty mesk 


Znakomite czernidło do obuwia (szwarc) warszawskie S. Glińskiego vera Reim i Friedrich «2, Rye L 37 


+ Nr. 158 NOWA REFORMA. „raków, 12 Lipca 1896. 


oazą = |. MIAderka do gaszenia ognia REIM i FRIEDRICH reach Zachod Farby olejne 

Kubki do podróży, tylko 4 centy z | AP ogrodowe, Prora t ppe deli; do użycia gotowe, szybko sekngca 
R — | $ikaweczki i rozpylacze do kwiatów. 7 % EPE YPEY: o pomalowania werand. altan, o- 
: Kr aków, Linia A—B, Rynek, L. 31, Maszynki do łapania much. |grodzeń. sztachet, schodów, okien, 


drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wo- 


Najnowszy środek przeciw muchom 


„Kagłada much)  Lodownle pokojowe. 


(eiae loal i n : lecają po najniższych cenach: P | 3 zów, bryczek, tarantasów itp. 
polecają po najniższych cenac rzeciw molom: , bryczek, 
<< H Lodownice do robienia lodów. "ena —— zez PRZEŁ jj RE: Naftalina, papier EA Pieprz = zw" z $ y 
Carbolineum , Cement, Aparaty do robienia wody sodowej, Cenniki 88 sema SO a= A gratis i franco. biały, Proszek „Andela“ specyal- F ar b y l la k l e ry 
A Mimórulion Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe. 1812 4 0 |nie na mole, Liście paczulowe, 
i wszystkie inne artykuły budowlane. Aparaty do filtrowania wody. Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą. Piżmo. do podłóg. 
C NR a "| | we mo 
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wykonuje w jak najkrótszym czasie 


MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice, 19, 


Pensyonat. 


s s_5 
aee aneen] E Macke ŻNlową Tomasa masne 
a Najtaniej À zachodnio-niemieckich w Kolonii nad Renem | 


kupuje się wprost 
15356 18 izabella Żychoń, w wyłącznych skła- 
Kraków, ul. Szewska, L. 25. 


1 


pr” 
00 


nE o do 


-niemiec- 


polecając zarazem 


; KAPELUSZE DAMSKIE 
2 w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, modne welonki, ger- 


zachodnio 


opiewa: 


Najlepszym dowodem o skuteczności tego nawozu sztucznego jest jego | 
roczny zbyt, wynoszący w cetnarach cłowych LG milionów! 


dach fabrycznych, 
poniżej podanych. 


Thomasa rozmaitego 


sety, oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. 
Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancyą po cenach 
1421 8 !0 


| 


) 


nem jest od gatunku rud 


zużle 


poleca pod najwyższą gwarancyą, poddając się na własne koszta kontroli % 
w Dnablanach, Czernichowie i Wiedniu, y 


Głowna i wyłączna Reprezentacya Ni 
dla Galicyi, Bukowiny i Śląska austryackiego 1561 13 4 


umiarkowanych. 
BE MocLele Paryskie. E 


Za każdem użyciem 
wyświadcza t572 1 7 


Wiedeński kosmetycz. olejek 


tomasyny 
zale 


r rtośc 
azują SIĘ 


Ocena krajowej stacyi rolniczo-doświad- 


czalnej w Dublanach co do wartości rozmai- 


a ) = © (i 
Maa eenia. ituri} Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 22:03. e | ; s x 
žach, — Dostać možna w fakonach po 1 w Krakowie, ul, Pańska, L, 9, a we Lwowie, ul, Zimorowicza, L. 5 DENER R 
i 2 korony w aptece Arnolda Reifera w y Uh Ib J owie, Ul. ZIMOTOWICZa, L. BYLE PRS U n Z WIGG 1@ 
Krakowie. Prospekty za darmo. Nasza tomasyna jest najlepszym i najtańszym nawozem fosfatowym, działa 2—4 lat, a jest 9 ad; SSL F ` 
popłatniejsza niż superfslaty lub mączka kostna. Cemy naszych nawozów sztucznych są niższe Z ZĘ Z aD 
od cen jakiegobądź innego produktu konkurencyjnego, a to z przyczyn podanych w cennikach í —RSAŻBZ Í Żywiecka fabryka sukna, własnością 
e -N iu Z z 


firmy Ernesta Bahlisena (obejmujących: nasiona polne, maszyny rolnicze i wszelkie na- 
wozy sztuczne), które Firma wysyła za darmo i opłatnie wraz ze wskazówkami do ich użycia, Mannan 


fortepianu krótkiego|  SsszokikiowiwiiiERRYWERZRAREKREREREEREWEA 
Zgłoszenia iistowne pod K. P. 1585 Z0000G0000IGGG00000I6G0006600Q rz = 


podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienni- 
ctwa wchodzące, a mianowicie : sukna gładkie i mundurowe dla szkół, 
sokołów, straży ogniowych, skarbowości, wojska i t. p, 
różnego rodzaju korty na ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny cze- 
sankowej (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp. 


Poszukuje się de kupna 


E 
% 
ż 
: 
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ajowy. 


e - RAR a, 585 135 ;ni ini Wyroby nasze nabywać meżna wprost z fabryki (stacya pocztowa 
DO Wsad a A S Istniejąca od roku 1865 Z Liniment. Capsici comp. i telegraf Żywiec), jak również ze składu a urządzonego 
Jeune homme distingué BA 2 apteki Richtera w Pradze w Krakowie w Bazarze krajowym (róg ul. Wiślnej i św. Anny), 
Pai d g = © || | uznane jako znakomite uśmierzające a zostającege pod zarządem p. St. Łysakowskiego , wreszcie za 
a DAN gerzespondange © unega © || | zacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i pośrednictwem pp. krawców po większych miastach Galicyi. 


1 fl. do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie ulubiońego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać” ; 


Richtera Liniment z „kotwica“ 


t tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą“ uznać za 


dame d'esprit. Ecrire sous: „Causeric 
libre“ poste restante Cracovie. 


Doświadczone sekreta 
SMAŻENIA 


Konfitur 1 OKT 


Florentyny i Wandy 


Wydanie czwarte, obejmuje: 


i założona obok niej D 


Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie 
przeniesioną została z ulicy św. Jana, L. 3, 


na ulice św. Sebastyana, L. 13, 


(obok łazienek rzymskich). 


PP. Kupcom oraz Instytucycm i Stowarzyszeniom kra- 
jowym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamówień. 
Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie uznanie 
znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, starannie wykończone 
i stosunkowo tanie; moga przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. krawców i kupców 
prawdziwe. sukna żywieckiego, najdzielniej przyczynić się może 
Richtera apteka do wyrugowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
ped złotym iwem w Pradze. || „galicyjskiego towaru* (Galizische Waare). 1358 3 0 


„Żywiecka fabryka sukna — Bogucki, Kossuth, Kamocki“, 


"A_MOTBIH ISKUISZAIcCI 


1282 52 57 
Przemysł Kr 


Wielki skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, Drugi [dz W życiu już nigdy 


J u | 
Naukę smażenia malin urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, komple- IN. Obyclowswzndkt sposobność Go a 
leśnych i ogrodowych, tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla braku gy | nadatzy si sat CE a wj 
Doskonałych konfitur Z Ananasów X krajowej fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane. TYLKO za ZŁY. CA ng 
R a E p a a <a Morel == u Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące si: na składzie O) kolekeyi! następ. wspaniałych przedmio Jh 
PAZ k ; SSA 1) gotowe pomniki z piaskowca, marmuru, granitu i labradoru, między $$ ; 


Wiśni — Poziomek itp. : à 
Mi E 7 innemi figura św. Józefa z dzieciątkiem na wysokim i okazałym $. 
Smażenia Melonów i Kawonów. fà postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżonej. 1562 1 0 © 


Wszelkich kompotów i konserw. 
BGOGOOGE 


Jedyny sposób robienia doskonałych 
iii a | z] 


Dyplom honor. Lwów 1894 medal złoty. 
Praskie 


elettrotechniczne towarzystwo komandytowe 
JANDOUREK i SPÓŁKA 


Fabryka elektrotechniczna 


poleca się 
do urządzania oświetlania miast I zakładów fabrycz- 
nych, do przenoszenia siły na dowolna odległości, 
do zakładania stacyj telefonicznych I telegraficznych. 
Wryrabia 
maszyny i motory dynamoelektryczne i wszelkie 
przyrządy, oraz utrzymuje na składzie wszelkie 
przybory do urządzeń elektrycznych. 


RIC URICHIZRICIKZINI 


GBGOQBOGGQGGGGGGO 


LODÓW 


że wszelkich owoców. 


Znakomity sposób suszenia Owo- 
ców na patyczkach i t. p. 


Cena 50 ct. 
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. wysyła 
franco Drukarnia nar. St. Manieckiego i Spółki, 
Lwów, Hotel George a. 1495 3 4 


3000 tapet pokojowych 


na składzie, okazyjnie tanie 
do nabycia u 


M. Krzysztofowicza we Lwowie. 


Zastępstwo na Kraków i oko- 
ilicę u firmy 11331831 


Reim i Friedrich 
w Krakowie, Rynek, 37, Linia A-B. 


Wzory do dyspozycyi. Tapetowania uskute- 
eznia się w miejscu i na prowincyi. 


0 sztuk zir. 350 


'0g'€ z AYmMzs 0 


| pierwszej jakości kotwie. zegarek remontoar, 
dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem ; 

1 z imit. złota piękny łańcuszek pancerzowy; 

2 pierścienie z imit. złota, wysadzane sztu- 
cznym brylantem i rubinami; 

2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
z patentowaną mechaniką ; 

1 bardzo śliczna damska broszka ; 

3 z init. złota spinki do gorsu. 

Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 10 
kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem remontoar 
BG tylko 3 złr. 50 ct. E 
Wysyłkę za zaliezką uskutecznia firma zegamni- 

strzowska 1467 3 


Alfred Fischer 
M acl da ża LEG a ką Właśnie nadceszło z Ameryki 


Za niestosowne zwraca się pieniądze. 
== J000 iotoretiów = 


(kieszonkowych przyrządów do fotografowania). 
„ Jest to wynalazek, który się świetnie udał, nawet przez Edisona pochwalony. 
Przyrząd ten zawsze gotów do wdjęć. Fotografia momentowa. 
wa Cena fotoretu wraz z filmami do 36 zdjęć i wszelkiemi przyborami <% æłr. 
7 W użyciu przez policyę amerykańską, francuską i angielska. 1324 3 6 
Główny skład fotoretów 
wiecień, L, Predigergasse, 3. 


000. Dwie realności 


1 Ą $|jedna przy ulicy Radziwiłłowskiej, 5, 
ETAGOWNIA GOTSAIÓW 2) oe aa o Kosza 
francuskich ř s aan 
FRANCISZKI STOEGER 


warunkami. 1107810 
Wiadomość u właściciela w piekarni 

przy ulicy Grodzkiej, L, 4, I piętro, 
wykonuje gorsety według miary 


wiejskiej, ulica Krowoderska, L. 130. 

ABABARBAR AAAA R 
z najlepszych materyałów francu- 
skich, oraz gorsety hygleni- 


JAN GIEDZIOW 
czme dla młodych panienek i PRAG 0 W N IA SLUSARS KA 
specyalne szelki do prostego 


w Krakowie, ulica Wiślna, L. 4, 
trzymania się dla chłopców. 


Znana z dokładnego i umiejętnego wyko- 


Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 1484 35 


Tomasz Kohlmannn, Kraków, ul. Radziwiłłowska, 19. 


Siaty do suszenia chmielu 


z bardzo trwałej i równej przędzy, wła- 
snego wyrobu, po cenach b. niskich poleca 


Wiadysław Gonet w Korczynie 


poczta w miejscu. 1581 2 14 
Próbki za darmo i opłatnie. 


Podziw wywołuje 


niesłychana skuteczność 
"A. RIXA 
s |» oryginalnej 


A` pasty Pompadour. 


Zdumiewająco niezawodny skutek wywiera na 
popękaną, szorstką i popryskaną skórę, swędze- 
ne i czerwoność. Skóra staje się lśniaco białą 
i zupełnie czystą, jak aksamit miękką i młodo- 
ciano świeżą. Panowie i panie, eo używają co- 
dzień pasty Pompadour, zdumienie wywołują swą 
uderzająco piękną cerą. Piegi, plamy wątrobiane, 
tradziki , wypryski i wszelkie skazy na twarzy 
lub rękach znikają w 14 dniach, za co się ręczy, 
a jeśli skutek nie nastąpi, to zwraca się pieniadze. 
Trzeba się przekonać o tem przez użycie tego kre- 
mu. Czyste utrzymywanie skóry jest nie próżno- 
ścią, lecz BP" przykazaniem przyzwoitości. 988 
Cena złr. 1.50 za słoik; także mleko Pompadour 
zamiast pudru, dobrze się trzymające; w świecie 
słynne złr. 1.50; mydło Pompadour na szorstkie 
ręce, karton z 3 kawałkami 90 ct.; puder Pom- 
padour złr. 1.25. 1536 7 [0 
Główny skład wyrobów Dra Rixa: Wiihel- 
mine Rix Witwe Söhne, Wiedeń, 
IE., Praterstrasse 16, I pietro, Rix- 
Hof. Także w aptekach. 


i ~ 
NE na 0 


Zacherlin 


działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany 


niezawodnie i szybko Szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez miliony od- 
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na- 

zwisko „Zacherl“. 703 5 8 


W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest wywieszony napis „,Zacherlin”. 


KAKAO-V 


odfluszezone i lekko rozpuszezalne 
oraz 


CZEKOLADY 
ARTWIGiVOGEL 
nania robót swojego fachu, poleca się 


«w Bodenbach YE 
Szan. PP. Budowniczym, oraz Szanownej 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni. | =... i tal 
i SBS IRI AGFA Publiczności tak do większych bu- 
h-ndlu kolonialnym, oraz drogueryi. 1531 6378 jedyny niezawodny środek na- dowli, jakotż do mniejszych 
À wet przeciw bardzo na- reperacyj po cenach umiarkowanych, 
Lo: 


m łogowemu pijaństwu w 
uma ona swobodnie zażywać, nie doznając 


. . r Paie 11-82 d e E E a o M 

Wyciąg olejku (0 11520W żadnego smaku ; jest nieszkodliwy, za co się rę- - Ć 

czy, wywołuje jak najlepszy skutek. Można prze- W yk J y 
gladać podziękowania uleczonych. Dawka wraz upu em 

c. k. sekundaryusza Mr. Sehipka, uznany | z podaniem sp sobu użycia 3 złr. Podwójna daw- |losy i inne papiery wartościowe gdziekolwiek za- 

zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości | ka przeciw wieloletniemu cierpieniu 5 złr. Po | stawione, płacąc za takowe podług pełnego kur- 

krajowych i zagranicznych z powodu swej siły | otrzymaniu należytości przesyłka opłaeona. Tylko | su dziennego Zwrot zaliezki wraz z prowentem 


0000104000 00M 


4004068099 
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Christopha lakier „_-. 


bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.90. 


J W Krakowie: Szarski I Syn, Rynek główny, L. 6. 


źirr iv ot r 
$) 


Słynny starszego lekarza wojskowego i fizyka ) 


Dra G. Schmidta 701 8 27) 20 t z aa = 
z i Ą w BR Witkowski i Sp., w, Prohobyg E Jakób Pilpel, w Ja- leczniczej, gdyż leczy wszelką głuohotę | prawdziwy nabywać można u aptekarza S. Kleina, w dowolnych częściowych kwotach. 
i rosławiu: A. Zabłotny, w Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi : St. Roma- (nie z urodzenia), sætum w uszach, | Lugos, L. 83 (Węgry). 653 16 20 Rani und Wóćhsierzesaiifi 
N 0 €J e 0 U SZ ow "i nowicz, we SS y Hübner, w Mai | Brandmann , w Nowym strzylcamie itp. usuwa zupełnie. Na- TL € 
A Sączu: Mindl Teichteil, w Przemyślu: M. Begliickter, w Rzeszowie: A. 3 ; j ' MI nZ Rz O. 
Herbst, w Samborze: Bron. Zubawski, w Sanoku: Narodnoja Torhowla, hyeme iano ETEEN. CE muEkiekzche Najlepsze 


Wiktora Redyka w Krakowie; Dra Karola Wiedeń, 1., Rothenthurmstrasse Nr. 26. 


. 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko- : TEE 
bierców we Lwowie; Pawłowskiego i Ocad- rame n y Koreżpondujemy także, po pode ać 


ca w Czerniowcach; Adama Krzyżanow- 


jusuwa nabytą głuchotę, cieknienie z uszów, | 

wosczyznę i przytępienie słuchu. Ni 
Do nabycia po 2 złłr. w oryg. flaszkach Ķ 
)jwraz z sposobem użycia w aptece Ludwi- )) 


2 Grand Hotel National. Wiedeń. Eeee etea arenes |kabujko taroa do pieczątek |PALGNIJ DA WYNAJZKI 
7 


= we flakonach z wyciśniętym na nich napisem :|j t. d. lee iprzy- „KARE: . 
WVOZ „K. k. Secundararzt Dr. Schipek, Wien.“ poB po cenach najprzy- | 1377 wyrabia i zużytkowuje 5 52 


A =) w Skoczowie; C. Sohlich, w Stanisławowie : T. Kwiatkowski, w Tarno- 
zwa polu: E. Frantz, w Tarnowie: Tadeusz Scharff, w Ustroniu: S. Flach, 
COST" w żywcnaj. J. Danko. 1541 11 19 


i 8 + g Taborstrasse. Z dawien dawna znany, jedyny wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy si ; 3 : iej > a e " 
w dobrym stanie, o 4 siedzeniach, jest | ani usługi, ani światła. 200 pokoi od 1 zły. w. a. w górę. Łazienki, telegraf i telefon. Den Za Pa a nadesłaniem 1 złr. 70 ent. z stępniejszyeh ig w @ inż. Kazimierz Ossowski 
tanio do odstąpienia. kolejowe i przystanek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości. Ceny niskie. Urządzenie w razie | WYSY*3 się Opłatmie do wszystkich miejsco- | pierwszą krajowa fabryka atramentów ied ah 
Zgłoszenia pod 1562 przyjmuje Ad- dłuższego pobytu. Konwersacya we wszystkich językach nowożytnych. 1516 10 wości Austro-Węgier. 370 14 24 Ę Ę 5 międzynarod. biuro patentowe 
ministracya „N. Reformy“. 1562 3 3 A. Harhammer, dyrektor. F. M. Mayer, właściciel. NI. PIE | - s E. Swiątkowskiego W Biały. Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowie dzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


